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CZAS
Prenumeratę przyjmują:

W Krakowie: Bióro Administracyi „Czasu* przy ulicy Różannśj w domu pod L. 423 
tndzież wszystkie Urzęda pocztowe austryackie.

O g ło s z e n ia  (inseraty) wszelkiego rodzaju, przyjmuję się za opłata: od wiersza drobnego (petit) za 
jednorazowe umieszczenie po 8 centów, za następne po 5 centów, oraz za opłata należytości stęplowej

po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia.
P r e n u m e r a t ę  I O g ło s z e n ia  przyjmuję; we L w o w i e  w Ajencyi „Czasu" p. Aleks. Piątkowsk 
przy placu Katedralnym pod L. 31. — W Wiedniu p. A. Oppełik WoUzeile 22. — Na Francyę i Angli? 
w Paryżu W. pułkownik Wincenty Raczkowski, Rne du pont de Lodi Nr. 1. — Zaś t y lk o  o g ł o sz en i®  
w Wiedniu, w Hamburgu, w Frankfurcie n. M., w Berlinie, w Lipsku i Bazylei (Szwajcarya) pp. Baa- 
senstem <6 Vogler —  w Berlinie p. A. Retemayer i p. R udo lf Mosse, Friedrichsstrasse Nr 60 — w Frank
furcie nad Menem p. O. L. Dav.be <St C o m p .-  w Lipsku p. Henryk Enqler -  w Wrooławiu p. Jenke

B ia l <t Freund.

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
na „CZAS**

Oli Igo Października 1868
w Krakowie:

rocznie, półrocznie, kwartalnie miesięcznie, 
złr. *0.— złr. to.— złr. S.— złr. S.

9 C P renum eratę m iejscow ą p r z y j  
mu j e  ty lko  bióro A dm in istracyi 
„Czasu'* i księgarn ia  p . Józefa  
Czecha.

Z  przesyłką pocztową w państwie austryackiem:
rocznie, 

złr. »■».—
półrocznie, 
złr. * » . —

kwartalnie, 
złr. B . —

miesięcznie, 
złr. •  a s

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
We Lwowie: w Ajencyi „CZASU** p. Aleksan 

der P i ą t k o w s k i  przy placu Katedralnym pod
L. 31.

W  Wiedniu: p. A. O p p e l i k ,  Wollzeile Ner 22
W  Paryżu: (aa całą Francyę, Anglię i Belgię) Wny 

pułkownik W i n c e n t y  Rą c z k o  w s k i , rue du pont 
de Lodi N. 1, tudzież wszystkie urzędy pocztowe 
w kraju i za granicą.

Prenumerata liczy się tylko od Igo każdego mie
siąca.

Uprasza się o wczesne nadsyłanie pieniędzy pre 
numeracyjnych i wyraźne wypisanie nazwiska i miej 
sca odbioru, a jeżli można o nadesłanie dawnego 
adresu drukowanego.

Cena „CZASU** za granicą, ogłoszona jest w ty 
ule każdego numeru.

Kraków 36 września.
Dzień, w którym gród nasz stary, w ra

dosne choć ubogie przybrany szaty, oczeki
wał .zapowiedzianego przybycia NN. Pań
stwa, usuwa błogą nadzieję oglądania Ich 
na polskiej ziemi, której cała bez wyjątku 
ludność cieszyła się sposobnością wyrażenia 
Im swych gorących uczuć i okazania wdzię
czności imieniem całego narodu polskiego 
za doznaną dotąd opiekę i nową a niespo
dziewaną łaskę, jaką była zamierzona po
dróż w chęci zbliżenia się do kraju nasze
go i poznania jego potrzeb. JCKW ys. Ar- 
cyksiążę Albert, który był zjechał do Kra
kowa dla towarzyszenia N. Panu w mają
cym odbyć się przeglądzie w ojsk , opuścił 
miasto nasze, jakoteż odjechała część dworu 
cesarskiego i służby przybyłej z Wiednia 
przed parą dniami dla przygotowań do tu
tejszego pobytu i dalszej podróży.

Jak dalece podróż ta w obec dzisiejszego 
położenia w politycznym świecie przybrała 
znaczenie wypadku europejskiego, najlepiej 
przekonać mógł zjazd korespondentów wy
słanych przez zagraniczne dzienniki. Nie 
mówimy tu już o sprawozdawcach niemie
ckich, ale Anglia i Francya dostarczyły tak
że swego kontyngensu. Właśnie dla tego, że 
monarcha konstytucyjny z odpowiedzialnem 
ministerstwem nie mógł przedsiębrać tej po
dróży w celu zaprowadzenia zmian wewnę
trznych w swej prowincyi, bo takowe tylko 
wespół z Ciałami prawodawczemi uskute
cznia, odnoszono tę podróż, jak się zdaje, do 
innych sfer, nierównie wyższych i politykę 
ogólną obchodzących. Któż nie wie, że po
łożenie obecne, zawieszone między prawdo
podobną wojną a przymusowym pokojem,

jest takie, że nietylko sprawa szlezwicko 
holsztyńska, jak mówił przed parą laty Pa 
merston, ale każda kwestya może się stać 
zapałką i wzniecić ogień, do którego mate- 
ryałów gotowych nie usuwa dyplomacya ale 
je skrzętnie zakrywa. W rzeczy samej, je  
dna nota rosyjska w tym tonie wystosowa 
na, jakiego wyłączny przywilej zdaje się po 
siadać kancelarya księcia Gorczakowa, mo 
głąby nieobliczone sprowadzić zawikłania a 
nawet i dalsze ich skutki.

Nie będziemy tu przytaczać leżących jak 
na dłoni powodów, dla których aż nadto jes  
widocznem, jak wielkim był nacisk gabine 
tu petersburskiego na gabinet wiedeński, s 
to dyplomatyczny w najwyźszem tego wyrazu 
znaczeniu, ale niemniej przezto natarczywy a 
zręczny, aby odwrócić ten krok, który w 
tak fatalnem przed całą Europą wystawia: 
rząd rosyjski świetle. Również mówić zby 
teczna, że w usiłowaniach tych Rosya zna 
leźć musiała poparcie w Berlinie. Prusy nie 
tylko przez zwykłą sobie, wobec wszystkie
go, cokolwiek na korzyść Polaków wypaść 
może politykę, spowodowane były starać się 
u gabinetu wiedeńskiego o cofnięcie zamie 
rzonej podróży, ale nadto jeszcze w tej chwi 
li podejrzenia wpływu francuskiego napro 
wadzić je mogły na domysł, że jeżeli 
gabinet wiedeński nie ulega temu nacisko
wi, musi się opierać w tem postanowieniu 
nie na swojej tylko sile, a stąd do domy
słów o przymierzu lub przynajmniej o po
rozumieniu się warunkowem Austryi z Fran- 
cyą niedaleko. Widzieliśmy też jak gwałto 
wnie występowały dzienniki berlińskie prze 
ciw podróży Cesarza do Galicyi.

Takie było położenie rzeczy przez owych 
dni dziesięć czy czternaście, które upłynęły 
od ogłoszenia zamiaru cesarskiego aż do 
23go b. m. Kładziemy daty, bo nie są one 
w polityce obojętne, i niekiedy zbliżają do 
siebie najodleglejsze i na pozór całkiem nie 
zostające z sobą w styczności wypadki. 
Tymczasem na parę dni przed ową datą 
wybuchła rewolucya w Hiszpanii, i właśnie 
rozwinęła się w takie rozmiary, iż sparali
żowała Francyę, i chwilowo wszelkie jój 
działanie uczyniła niepodobnem. Dziwnym 
zbiegiem okoliczności, właśnie z ową datą, 
kiedy wypadki rewolucyjne w Hiszpa
nii tak przeważną i niezaprzeczoną już przy
brały cechę, z którą się polityka francuska 
obliczać musiała, licuje data pierwszćj wia
domości odebranćj we Lwowie o zakwe- 
styonowaniu podróży cesarskiój. Korespon
denci wielkich dzienników europejskich, 
itóizy naturalnie politykę ogólną więcćj, 
niż nasze wewnętrzne stosunki, mają na o- 
iu, musieli dostrzedz to szczególne spotka
nie się w datach dwóch tak odległych od 
siebie wypadków. Oni, co upatrują w wy
padkach hiszpańskich rękę hr. Bismarka, i 
jorówno z nami zręczność jego podziwiają, 

wnoszą, że wobec nich nacisk tak Rosyi 
ak Prus na gabinet wiedeński na innój już 

rozwijał się podstawie, skoro Francya zmu
szoną była zmienić domniemany ton, w jakim 
dotychczas przemawiała. Utrzymaniu więc 
jokoju, którego Francya w tćj chwili ko

niecznie potrzebuje, a nawet usunięciu wszy-

— i
stkiego, coby tylko jakimkolwiek zagrażać 
mogło zawikłaniem, lub wytężało jeszcze 
bardziój już dosyć naprężone położenie 
przypisują głównie, mały na pozór, ale wa 
żny w dyplomacyi europejskiej wypadek 
zaniechania podróży NN. Państwa do Gali 
cyi

Rzut ten oka na ogólno polityczną i dy 
plomatyczną stronę dni ostatnich podajemy 
w poczaciu zupełnej nieświadomości, ale o 
raz pojmujemy, że wytłómaczenie obrotu tak 
niespodziewanego szukają rzeczeni publicy 
ści w sferze dyplomatycznej, skoro działa 
nie Sejmu było naprzód wiadome, nie nara 
żało w niczem ani konstytucyi ani obecnego 
ustroju monarchii, jak tego natychmiastowy 
wybór delegatów do Rady Państwa nie tyl 
ko słowami ale i czynem dowodzi

Gdyby to można odłączyć zwyczajną cie 
kawość od troskliwego niepokoju jaki wzbu 
dza obrót spraw krajowych, —  do najcie 
kawszych chwil życia sejmowego zaliczyćby 
wypadało ostatnią rozprawę nad rezolucyą. 
Przyznamy się jednak, że wolimy widzieć 
Sejm załatwiający jedną z najdrobniejszych 
spraw pożytku krajowego dotyczącą, niż 
rozwiązujący z tak problematycznym sku 
tkiem wielkie zadania polityczne. Słabe na 
sze siły, a jednak ustawicznie znachodzimy 
się na stanowisku i jesteśmy powoływani 
do zadań wielkiej na przyszłość doniosłości 
wielkiej też politycznej dojrzałości wymaga
jących.

Ważność chwili jak i następstw podjęte
go kroku nie od razu daje się uczuwać. Czę 
sto odpowiedzialność za poprzedni błąd za 
nadto dominuje nad umysłami, aby dała po
znać różnice zmienionego położenia i stosun- 
tów. Rozprawy nad rezolucyą to echo wal- 
ri 2 marca: przypomina się ciągle owa niefor 
unna data, a przecież na rezolucyi z 1868 

roku odbić się nie można za cofnięty adres 
867 r.

P. Smolka do ostatniej chwili bronił swe
go wniosku zapowiadając, że przegrana bę
dzie zwycięstwem, bo prawda mieszcząca się 
w jego wniosku okrąży kraj i powróci zwy
cięsko do sejmu. Nam się zawsze zdawało, 
że myśl mieszcząca się we wniosku p. Smol- 
ri okrążyła już przedtem pewne koła za
nim pojawiła się w sejm ie. Zapowiedź wnio
skodawcy czyliż mieściłaby nową pogróżkę?

To już zbyteczne —  program ks. Sapiehy 
dorównał bowiem wnioskowi p. Smolki, a 
nawet pod pewnemi względami przeszedł go 
o wiele. Wniosek p. Smolki był natchniony 
jolityką czeską, program ks. Sapiehy miał 
yychodzić ze względów ogólno - polskich. 
Przekłada on nad stanowisko galicyjskie, 

stanowisko polskie, twierdząc, że tem sa
mem jesteśmy silni, że sprawa nasza zatru
dnia stoły dyplomatyczne. Jak pierwsza mo
wa wnioskodawcy przy ogólnej rozprawie, 
ak i w przemówieniach przy szczegółowej 

dyskusyi odwoływał się ks. Sapieha do pol
skości. Polskość nigdy nie stawała zaporą 
interesom prowincyi, ani też dobrze prowa
dzona sprawa jednej części uieubliżała na
rodowemu interesowi. Toteż za Namiestni

kiem kraju powiemy, że nie ma nikogo w 
kraju, coby się narodowego wyrzekał cha 
rakteru. Ależ sama wierność narodowemu 
charakterowi nie podaje jeszcze polityczne 
go programatu, o który się dopomina po 
seł złoczowski; jeśli za ten program nie 
mamy brać chronicznie zakorzenionych i pe 
ryodycznie się powtarzających błędów w 
życiu politycznem narodu. Wiemy, cośmy win
ni narodowemu charakterowi, ale ten blichtr 
polskości bez jasnego obliczenia się z poło 
żeniem, niejednokrotnie służył za zasłonę 
czczych teoryj lub szkodliwych krajowi i 
narodowi agitacyj.

Projekt rezolucyi przez komisyę posta
wiony, zgromadził dziwnym wypadkiem i 
przeciwne sobie osobistości i stronnictwa 
odmienne. Łamiący z sobą kopie p. Zie- 
miałkowski i Kozłowski, równie obstąwali 
za nim. Różne odcienia łączyły się w tym 
kierunku zachowując wszelako w dyskusyi 
różnice swego stanowiska. Nie Ścieśniali też 
mówcy szerokiego pola jaki dawał z natury 
swojój tak ogólnikowój ten przedmiot, ale 
przeciwnie rozszerzali go dowolnie. Uchwa
ła 2go marca i postępowanie delegacyi, wię- 
cój tu może zajmowały umysły niż obecna 
sytuacya polityczna. Ależ bo jeszcze niepo- 
kończone były długie rachunki, jakie mieli 
wzajemnie posłowie od ostatniego Sejmu. 
Wzgląd też, aby nie popaść w podobny błąd 
jaki popełniono wówczas, a więcćj jeszcze, 
aby uniknąć zarzutu, że się naciskowi po
wtórnie uległo, powodował zgromadzeniem, 
tak, że i pogłoskom niepokojącym nie dała 
się powstrzymać od rozpoczętego kroku.

Właściwa walka polityczna toczyła się 
między rezolucyą a poprawkami hr. Adama 
Potockiego. Kiedy w różnicach innych wnio
sków chodziło o większą lub mniejszą do 
zys opozycyjności, lub posłowie w swych 
mowach szli na wyścigi w wyliczaniu słu
sznych lecz znanych zażaleń, jedne tylko 
wprawki hr. Potockiego miały na oku o- 
)ecną polityczną sytuacyę. Różnice tu także 
może tylko formalne. Ależ forma częstokroć 
w polityce ważną gra rolę. Niewłaściwą 
formą najlepszą można zwichnąć sprawę, w 
odpowiednio użytćj formie rzeczy nawet nie 
możebne często się przeprowadzają.

Wuioskom hr. Adama Potockiego, choć 
irzeciwnicy wszelkićj rezolucyi przyznać to 
musimy, że dążyły do modyfikacyj nieodpo- 
wiednej formy, i nie osłabiając stanowczo
ści żądań kraju, łączyły w sobie jakby echo 
słów ostatniego adresu sejmowego, które mi
mo słusznych zażaleń nie przestały być my
ślą przewodnią kraju: przy Tobie N. Panie 
stoimy i stać chcemy!

KORESPONDENCYA CZASD
Lwów 24 września.

(z) Przed przystąpieniem do rozpraw szcze
gółowych nad wnioskami Komisyi, zażądał poseł 
' m o l k a ,  aby przed głosowaniem nad rezolocyą 

adresem, głosować wprzód nad jego wnioskiem, 
postawionym przez Komisyę dopiero w trzecim 
rzędzie. Z uwagi, iż Komisya wnosi o przej

ście do porządku dziennego, i że w razie przy
jęcia jego wniosku wbrew wnioskowi Komisyi, 
dalsze jój wnioski upadłyby same przez się, zgo
dzono się na żądanie pana Smolki. Przed gło
sowaniem przemówili jeszcze w obronie jego wnio
sku pp. B o c z k o w s k i  i T y s z k o w s k i ,  po
wtarzając wyrażone jjuż w rozprawach ogólnych 
przekonanie, iż wniosek ten najskutecznićj do po
żądanego wiedzie celu. P. Smolka żądał imienne
go głosowania, ale żądania tego nie poparto. 
Przed samem głosowaniem przemówił raz jeszcze 
jako wnioskodawca krótkiemi słowy, upominając 
dobitnie posłów, iżby pamiętali, że waiosek jego, 
jeśli go odrzucą, nim jeszcze opuszczą Izbę, prze
leci kraj cały i zmartwychwstanie, bo prawda za
wsze zwyciężyć musi.

Wniosek Komisyi o przejście do porządku 
dziennego przyjęto ogromną większością. Mała 
tylko liczba posłów głosowała przeciw niemu, 
mianowicie Leszek hr. B o r k o w s k i ,  H o s z a r d ,  
R u t o w 8 k i, T y s z k o w s k i  B o c z k o w s k i ,  ks.  
S a p i e h a ,  S a m e l s o n ,  S ze  1 e s c zy  ń s k  i, 
S k r z y ń s k i ,  N i e z a b i  t o w s k i ,  Gr o s .

W rozprawach szczegółowych nad rezolucyą do 
pierwszych ustępów wniosku Komisyi stawiał hr. 
P o t o c k i  kilka poprawek, łagodzących żądania 
zawarte we wniosku Komisyi, w kierunku, jaki 
był wskazał w rozprawach ogólnych.

Zamiast trzech pierwszych ustępów, projektu 
Komisyi, umieszczonych pod tytułem „Uchwała,u 
wniósł poseł P o t o c k i  następującą poprawkę:

„W najgłębszem przekonaniu, że stanowisko, ja 
kie ustawy z d. 21 grudnia 1867 krajowi nasze- 
mn w monarchii austryackiej nadają, nie odpo
wiada warunkom pomyślnego rozwoju i wpłynąć 
musi na przyszłość całego państwa, Sejm galicyi 
Lodomeryi z W. Ks. Krakowskiem w moc za
strzeżonego sobie prawa § 19 statutu kr. stawia 
następujący wnio-sek."

Przeciw tćj poprawce przemawiali pp. Z y b l i -  
k i e w i c z ,  C h r z a n o w s k i  i K r z e c z u n o -  
w i c z  wykazując, iż uchwała we wniosku Komi
syi nie jest prostem motywowaniem tego wniosku, 
jak poprawka hr. Potocaiego, lecz ma głębsze 
znaczenie; bo oświadcza, że ustawy zasadnicze 
nie odpowiadają życzeniom i potrzebom, a żąda
jąc odmiennego dla kraju stanowiska, powołuje 
się zarazem na służące mu do tego tytały, na hi
storyczną przyszłość i odrębną narodowość. Za- 
czem wielka zachodzi różnica między pierwotnym 
wnioskiem a poprawką.

Książę Adam S a p i e h a  uważając, że w orze
czeniu koinisyi nie ma należytego zakończeuia, 
wniósł, aby dodać w końcu drugiego ustępu u- 
chwały: „ te  zatem delegacya sejmu, gdyby do
tychczasowy stan zatrzymano w czynnościach Ra
dy państwa udziału brać uie będzie".

Przeciw temu dodatkowi mówił poseł H e n i g s -  
m a n n ,  uważając go za tylną furtkę do przepu
szczenia napowrót wniosku p. Smolki. Poseł W ę- 
ż y k  był przeciw powoływaniu się na przeszłość 
historyczną, i wniósł, aby opuścić słowa „na je 
go historyczno polityczną przeszłość". Poprawka 
ta upadła niepoparta.

K o m i s a r z  rządowy zabrał głos przed przy
stąpieniem do głosowania, i oświadczył, że rząd 
nie zaprzecza sejmowi kompetencyi wnoszenia na 
mocy § 19 st. kr. projektów w przedmiocie ustaw; 
ale występuje przeciw rezolucyi przez komisyę 
proponowanej, dążącej do zupełnej przemiany kon- 
stytucyi i ustroju państwa.

Odtąd w ciągu całych szczegółowych rozpraw 
nad wnioskiem komisyi, zabierał głos p. K o m i 
s a r z  rządowy przy każdym poszczególnym ustę
pie, oświadczając mniej więcej odmiennemi słowy, 
toż samo, że sprawy, o których mówi wniosek 
komisyi, dotyczą ogólnych stosunków państwa, 
należą zatem do ustawodawstwa ogólnego a sta
nowienie o nich ma być pozostawione Radzie pań
stwa, rząd zaś wniosków tych popierać nie 
będzie.

Oprócz sprawozdawcy, bronili w ciągu dalszej 
rozprawy wniosków komisyi,jako jej członkowie, 
pp. Z y b l i k i e w i c z  i C h r z a n o w s k i  przeciw 
wszystkim wnoszącym kolejno poprawkom.

Część literacko - artystyczna.

List sso w a l
o Rachunkach Boles ławity .

Powszechnie wymawiają nam , wsi mieszkań
com, że nie nie czytamy, prócz jednej jakiej G a
zety i Kalendarza. Może i słuszne te wymówki. 
Z tem wszystkiem wartoby nas zapytać, czy nam 
wieśniakom pozostaje tak wiele czasu od obo
wiązków gospodarskich, trwających, kto im się 
chce na seryo oddać, bez przerwy od niedzieli do 
niedzieli, i od rana do późnej nocy. Czasu zimy 
jeszcze łatwiej przeczyta się coś w długie wie
czory ; ale póki robota w polu — mimo, że czło 
wiek usycha za jakąś pożywniejszą umysłową stra
wą — ani sposób wziąść się do książki. Przypu 
ściwszy bowiem, że się trafi jeden i drugi dzień 
słotoy, lub posucha jak ą  teraz mamy, że niepodo
bna orać, to znowu cięży na tobie kilka obo 
wiązków publicznych, czy to nadzór parafialny, 
czy komisya kadastralna, czy udział w radzie po
wiatowej, czy inne autonomiczne zjazdy i prze 
jazdy, którym wstyd byłoby nieuczynić zadość. 

Gdzież tu, pytam, czas do czytania?
A jedoak, przyklaśnijcie mi: niespełna w tygo

dniu przeczytałem od deski do deski dwa tomy 
Rachunków Bolesławity! Prawda, żem je  czytał 
i przy śniadaniu i przy obiedzie, i na piechotę i 
na koniu, który podzielając myśl swego pana 

„z zwieszoną głową zwolna postępował."
Gruby to interes — (przysłowie mego sąsiada)

przewalić dwa tomy ciężarne wypadkami zeszłego 
roku, które tu się zbiegły jak w soczewce, a mi 
mo tego zyskały na olbrzymiości i znaczenia, przez 
to mianowicie, że autor wdmuebawszy w nie swe
go kapłańskiego ducha nadał im takie rozmiary, 
że aż strach zbiera, że aż pytam sam siebie, ja 
kim sposobem tyle przerażających rzeczy mogło 
się przesunąć przed tobą, a tyś miał oczy a nie 
widział?

Czyżby ten rok 1867, zupełoie był do innych 
lat niepodobny? Czyżby zaszło w nim coś tak 
okropnego — przecież niemówi o powodzi ? — że 
aż włosy wstają na głowie, kiedy trzęsąc się po- 
dobien korossańskiemu Prorokowi w zasłonie, wo
ła wielkim głosem: „Precz z tego świętego gniazda 
wyrzucić potrzeba i wyświecić po średniowie
cznemu z grodu i gminy — samolubów, samo
chwałów, trutnie a próżniaki, malowanych akto
rów poświęcenia, warchołów, co sieją niezgodę, 
papinków co przejadają krew matczyną na cu
kierki, utracyu8zów co sypią grosz ostatni dla pró
żności i szałów, a nie mają go na pc datek dla 
k r a ju . . .  wyrodków i w yrzu tków ... Szumowiny 
od gńry i brudne drożdże od do ł u . . . "

u- ,̂re8zcz; przeszedł po mnie od karku do pię- 
ty, kiedym to miejsce przeczytał.

~  j ! przeholowałeś panie Bolesławito! Gdzie 
ty o wszystko widziałeś na porządku dziennym ? 
pomyślą em zrazu; lecz znalazłszy o parę wierszy 
niżej solenne zapewnienie, że on „wyspowia
dawszy swego czasu niedolę i błędy, spełnia ka
płański obowiązek % grzechy ogłasza drukiem" — 
rzekłem w duchu: kiedy spowiadał, musi coś wie
dzieć, ale niechże się nienazyWa kapłanem, tyl
ko sędzią inkwizycyjoym, kontrolerem, wreszcie 
jak  mu sie podoba. Kapłan modli się za cudze 
grzechy, ale ich me ogłasza.

Czyżby to była figura retoryczna; a może też 
kapłaństwo nowego nabożeństwa, rodzaj samo- 
święcenia, jak to mieliśmy świeży przykład na 
tym kapłanie narodu, co błogosławił Helwetom 
w Rapperswyl?

Dość, że Bolesławita w podniesienia kapłań 
skiem przyrzeka gromy rzucać na tę biedną zie 
mię, na której mają się dziać rzeczy niesłychane: 
jakaś wanna z szampanem na kąpiel dla ładnej 
kobiety, jakaś orgia za 40 tysięcy, i innych wiele 
niegodziwości rozpustnych, rozrzutnych, karciar- 
skich, których jednak nie wylicza.

Osiadły z dawien dawna w moim obwodzie, 
uie słyszałem o żadnym podobnym wypadku; a 
znam też i pograniczne obwody, bywam we Lwo
wie i Krakowie, przecieżbym się dowiedział o 
tak gorszących ekscesach, gdyby rzeczywiście się 
trafiły. Mogę nawet śmiało utrzymywać, że spó- 
łeczeństwo zamożniejsze nie pozwala sobie od kil
ka lat żadnych wybryków. Przecież sąsiadka mo
ja  niezmiernie ruchliwego usposobienia, choć za
wsze wyciera wszystkie żelazne, murowane i nie- 
murowane gościńce, choć nie pominie żadnego balu, 
a na karnawał musi się koniecznie stawić w stó- 
łecznem mieście, to jedoak kobieta z kredką i 
główką, trzymając się systemata Hanemana w eko
nomii domowej, nie trwoni fortuny, dzieciom daje 
przyzwoitą ednkacyę i gdzie może, pomaga. Ma
gnat nasz, którego mamy w okolicy, należący do 
tej drugiej kalegoryi o której Bolesławita wspo
mina, że „butny i nieznośny, że umie wybić się 
do góry i stać^ na linie o jednej nodze" — nie 
umiem powiedzieć, czy bardzo biegły w akroba- 
tyczuem rzemiośle, bo utył jak  beczka; ale to 
wiem, że dobrą ma stadninę, prezyduje w radzie 
powiatowej, gdzie całnje się z chłopami, i nigdy 
nie odmawia fanduszu na zakładanie szkółek; sły

szałem nawet, że dwom czy trzem synom swoich 
ofioyalistów dopomaga w naukach. Drugi znowu, 
eo się kieruje na magnata, spekuluje na giełdzie, 
należy do różnych przedsiębiorstw kolejowych i 
baokowycb, mało siedzi w domu, lecz za to kiedy 
zawita, dobrze musi się opłacić. Niech tylko wy
padnie jaka składka, jak  w dym do niego, i ni 
gdy jeszcze nie odm ówił—  wielka sztuka! bo tua 
gotówkę w kieszeni. Co on tam dokazuje w Wie
d n i u ? — nie umiem powiedzieć—  ale być może, 
że jegomość pozwala sobie za o czy m a ...

O nas szarakach cóżby innego napisać, tylko, 
że odrabiamy jeneralną pańszczyznę. Napracowa
wszy się od świtu do póżuej nocy, każdy kon- 
tent jak  się położy i wychrapi, a gdzieby miał 
myśleć o jakiebś wannach z szampanem, kiedy 
tu nie stać i na dobre piwol Młoda inteligeneya 
po miasteczkach i m iastach, bawi się w stowa- 
rzenia i demonstracye. Chłop zawsze zagląda w 
kieliszek, ale między jeduym a drugim często się 
zamyśli — a reprezentant trzeciego stanu Żyd, 
wszędzie jest, jak był i dawniej. Równouprawnić 
nie rozciąga się tylko do naszej kieszeni, w któ
rej samowładnie pannje; jego zaś kieszeń zawsze 
szczelnie zapięta.

Bolesławita (na karcie 489 T. I) pow iada: „że 
Izraelici szczerze chcieliby zostać Polakami, ale 
polskie towarzystwo nie podaje im dłoni od serca."

Nie wiem zaprawdę, czy im podaje od serca lub 
uie od se ic a , ale radbym , żeby mi w y tłó m a c z y ł ,  
jakim sposobem ludność ta będąc, jak  twierdzi, 
odpychaną, potrafiła tak się ro z m n o ż y ć  i tak 
wcisnąć we wszystkie stosunki życia, jak w ża
dnym innym kraju?

Skutek odpychania i gnębienia nie mógłby się 
cieszyć tak pomyślnym wzrostem, jakim  się cie
szy ludzkość izraelska na ziemiach dawnej Polski.

Otóż bardzobym pragnął być oświeconym w 
tym punkcie, dotąd bowiem zdawało mi się za
wsze, że ta naleciałość obcoplemienna nie przy
czyniwszy się w niczem jak hiszpańscy Maurowie 
ani do kultury, ani do przemysłu, rzemiosł i za
możności kraju, z którego nikt ich nie wypędzał, 
oie zasłużyła sobie, żeby się rzucić ni z tego ni 
z owego w jej nieobywatelskie ramiona. Jak  do
tychczas nikt nie bronił Izraelitom w chęciach zo
stania Polakam i, tak Bądzę, że i dziś nikt im te
go za złe nie bierze; owszem, każde takie zbli
żenie się z charakterem miłości i ofiary, właściwej 
duchowi naszemu, mile bywało i jest przyjęte. 
Lecz tych kilka sporadycznych objawów we Lwo
wie, w Krakowie i gminie Boleebowskiej, z k tó 
rego to ostatniego akta Bolesławita bierze asumpt 
i podnosi go nadj znaczenie — nic jeszcze nie mó
wią o tym gwałtownym porywie do polskości; są 
to bowiem tak wyjątkowe w ypadk i, jak był ów 
wypadek z wanną szampana.

Z teraźniejszości nie ła tw o  to  ukręcić bicz b i- 
sto ryozoficzno-m oralny ; chwycisz za jeden  wypa
dek , a tu tysiąc przeciwnych protestuje.

Należało jednakże, kiedy się prawdę tnie j e 
dnej stronie, wyciąć i drugiej, o jej gruby fana
tyzm, o ducha separatyzm u, lub garnięcia się do 
obcej cywilizacyi i mowy. Byłaby przynajmniej 
jakaś równowaga; a tak jest parcie nie zewszy- 
stkiern trafne w naszem położeniu; idąc bowiem 
dalej w loicznej konsekwencyi, trzebaby nakoniec 
wyzbyć się wszystkiego na korzyść tego dziecię
cia przyszłości, wziętego w tkliwą opiekę.

Bolesławita, gdzie nie rozumie dobrze stanu 
rzeczy, lub rozumieć nie chce, popisuje się cza
sami z energią sentymentu; strzela ślepym na
bojem. I  tak w jednem miejscu, każe nam pięści 
pokazywać Moskwie, „a Rusinowi w siermiędze,
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b y  opadły, tylko w trzecim ustępie uchwały 
puszczono zgodnie z poprawką hr. P o t o c k i e g  
słowa: „Pragnąc temu położeniu zaradzić".

Zamiast następującego okresu orzekającego, że 
Galicyi „przyznany będzie samorząd narodowy 
zakresie odpowiednim potrzebom krają i odrębnej 
narodowości" wniósł br. Potocki poprawkę nastę 
pującą:

„Królestwo Galicyi i Łodomeryi z W. Ks. Kra 
kowskiem otrzyma te przynajmniej warunki sa 
morządu narodowego, które są już w najbliższej 
przyszłości niezbędne, a przedwszystkiem oprócz 
przedmiotów, które według ustaw obowiązujących 
już są za sprawy krajówe uważane".

Książę S a p i e  ba  wniósł, aby zamiast „samo' 
rząd narodowy" powiedzieć „odrębne stanowisko" 

Poseł S k r z y ń s k i  jedynie ze względu na sty 
lizacyę wniósł, aby powiedzieć „samorząd naro 
dowy, odpowiedni odrębnym stosnnkom".

Poprawek br. P o t o c k i e g o  bronił poseł Lu 
dwik br. W o d z i c k i. W obronie komisyi stawa 
li, jak już powyżej powiedziałem, pp. Z y b l i k i e  
w i c z ,  C h r z a n o w s k i  i K r z e c z u n o w i c z  
Poprawki br. P o t o c k i e g o  i ks. S a p i e h y  u 
padły. Ustęp przyjęto wedle poprawki p. S k r z y ń  
■ k i e g o .

Poprawki posła K r z e c z u n o w i c z a  podająca 
ustęp 1. w inBej stylizacyi upadła. Posłowie hr, 
B o r k o w s k i  i H e n i g s m a n  chcieli mieć opu 
szczoną zeń drugą połowę orzekającą, iż wybory 
bezpośrednie do Rady państwa nie będą nigdy 
przedsięwzięte. Pierwszy żądał tego z tej przy 
czyny, aby wypowiedzeniem tern zastrzedz się 
przeciw myśli, że sejm w ogóle zgadza się na 
wybory bezpośrednie; drugi z tej przyczyny, że 
uważa sa czystą ułudę, sa niepodobieństwo, aby 
Rada państwa zrzekła się prawa wyborów bezpo
średnich , ustęp ten przeto pozostanie bezsku
teczny .

Poseł P o t o c k i  wniósł, aby zamiast całego u- 
stępu 1. umieścić ustęp opiewający:

„Sejm stanowić będzie wyłącznie o sposobie 
wyborów do Rady państwa".

K o m i s a r z  rządowy oświadczył, iż oznacze
nie sposobu wyborów musi koniecznie należeć do 
Rady państwa, albowiem sejm mógłby przyjąć 
inną zasadę niż zastępstwo interesów. Rada pań
stwa nie może ustąpić od wyborów bezpośrednich, 
gdyż musi strzedz swego bytu; inaczej zaś nie ma 
żadnego sposobu zmuszenia sejmu do wysłania 
delegacyi do Rady, gdyby tego uczynić nie chciał. 
Wyraził przytem p. komisarz rządowy to zapa
trywanie, iż sejmy są kołami wyborczemi do Ra 
dy państwa.

Ustęp pierwszyft. według brzmienia poprawki 
br. P o t o c k i e g o  przyjęty.

Ustęp 2gi przyjęty według wniosku Komisyi 
W ustępie 3 lit. a. przyjęta według wniosku Ko
misyi, pomimo oporu posła H e n i g s m a n a  i za
strzeżeń K o m i s a r z a  rządowego— Ustęp lit. b. 
przyjęty z dodatkiem p. S k r  z y ń s k i  eg o w sło
wach : „z wyjątkiem banków wydających znaki 
pieniężne*.

Ustęp c. o przynależności przyjęty bez zmiany 
pomimo zastrzeżeń Komisarza rządowego.

Zastrzeżenia K o m i s a r z a  rządowego względem 
ustawodawstwa szkolnego z objęciem uniwersyte
tów odparł wymownie poseł S a w c z y ń s k i ;  po- 
czem ustęp rzeczony przyjęto bez zmiany. Nad 
ustępem e. wywiązała się dłuższa rozprawa, albo
wiem posłowie H e n i g s m a n  i Micbał G n o i ń  
s k i  byli tego zdania, że ustawodawstwo karne 
winno być jednolite w całej monarchii, że należy 
je zatem pozostawić Radzie państwa. Gdy przy
szło do głosowania, wynik był tak wątpliwym, iż 
Marszałek zarządził głosowanie imienne. Wówozas 
niektórzy z posłów wyszli z Izby, niektórzy zmie
nili zdanie i głósowali za wnioskiem, a liczba 
przeciwników jego zmalała do tego stopnia, iż 
wszelka wątpliwość znikła, albowiem na 81 gło
sujących, 56 głosów było za wnioskiem Komisyi, 
a tylko 25 przeciw niemu.

Dalsze ustępy f ,  g, h, przyjęto z małą stylisty
czną poprawką p. K r z e c z u n o w i c z a  w osta
tnim. Po ustępie h. umieszczono zgodnie z wnio
skiem p. S k r z y ń s k i e g o  dodatek w tych sło
wach:

„Ustawodawstwo gminne bez ograniczeń wy
pływających z arb 4. ustawy zasadniczej o po
wszechnych prawach obywateli państwa*.

Najdłuższa rozprawa wytoczyła się nad ustę
pem 4, wniosku, orzekającym, że „na potrzeby 
królestwa Galicyi i Łodomeryi z W. Ks. Krako- 
wekiem ma być wydzielana z funduszów państwa 
do rozporządzenia seimu suma, rzeczywistym po
trzebom odpowiedna".

Posłowie S k r z y ń s k i  i K r z e c z u n o w i c z ,  
wychodząc z tego stanowiska, że zarząd finansa
mi jest główną podstawą samorządu, węgielnym

Poprawki br. P o t o c k i e g o  i księcia S a p  i e-|jego  kamieniem, tern bardziej, że wydzielanie przez
Radę państwa sumy potrzebnej na wydatki kra 
ju, da w koniecznem następstwie oraz Radzie 
państwa prawo rozpatrywania i badania tych po 
trzeb, a zatem przyznaje jej sprzeczny z samo 
rządem wpływ i nadzór, obstawali za tern, iżby 
przeciwnie kraj pewną kwotę, obliczoną na poc 
stawie tego, co dotychczas Galicya na rzecz pań 
stwa dostarczała, stosunkowo do potrzeb państwa, 
do skarbu wnosił.

Sprzeciwiali się jak najusilniej temu posłowie 
C h r z a n o w s k i  i Z y b l i k i e w i c z ,  głównie r 
tego względo, iż potrzeby państwa i jego niedo 
bór są tak wielkie, iż kraj musiałby płacić skar
bowi kwoty przechodzące jego możność; iż niedo 
bór skarbu państwa zrodziłby w takim stosunku 
w koniecznem następstwie niedobór krajowy, że 
kwota nie dałaby się łatwo obliczyć i ustanowić 
gdyż we wniosku p. Skrzyńskiego nie ma na to 
wskazanych sposobów. Wniosek ten w całej osuo 
wie opiewał jak następuje;

„Wszelkie dochody krajowe, tak te, co z po 
datków pośrednich i bezpośrednich pochodzą, ja 
ko też, które monopole krajowe przynoszą, uwa 
żane będą za dochody Królestwa Galicyi i Lodmeryi 
z W Ks. Krakowskiem, z których pokrywane być ma 
ją a. Potrzeby zarządu krajowego we wszystkich ga 
łęziach. b. Kwota Btosunkowa corocznie oznaczo
na na spólne potrzeby państwa. Ustawodawstwo 
co do podatków pośrednich ściśle związane z pro 
dukcyą przemysłową, tudzież co do ceł i mono 
połów państwowych pozostaje przy Radzie pań
stwa. Całe ustawodawstwo co do podatków bez 
pośrednich i innych opłat pozostaje przy sejmie., 

Wniósek ten upadł, a ustęp 4ty wedłag wnio 
sku Komisyi u c h w a l o n o .

Co do dóbr krajowych i żup solnych oświad
czył K o m i s a r z  rządowy, iż rząd uważa je  za 
własność państwa. Ustępy 5, 6 i 7 orzekające, 
że dobra kameralne i żnpy są własnością kraju, 
tudzież domagające się najwyższego t r y b u n a ł u  

sądu k a s a c y j n e g o  w kraju, uchwalono bez 
zmiany wedle wniosku komisyi.

W miejsce ustępu 8go ostatniego, który orze
ka, że dla spraw administraoyi, spra wiedli 
wości, wyznań, oświecenia, bezpieczeństwa pu 
blicznego, kultury krajowej i handlu otrzyma Gili- 
;ya „swój odrębny zarząd pod naczeloictwem kan 
ilerza, czyli oddzielnego ministra odpowiedzialne
go sejmowi za wykonanie ustaw krajowych" 
wniesiono następujące poprawki:

Poseł K r z e c z u n o w i c z  wniósł poprawkę na
stępującej osnowy:

„Administracya w sprawach wszystkich należą
cych obecnie do zakresu ministerstwa spraw we
wnętrznych, sprawiedliwości, wyznań i oświecenia, 
obrony krajowej, rolnictwa, handlu i skarbu, z wy
jątkiem spraw tyczących się ceł i monopolów pań
stwa, długów państwa i kolei żelaznych, uważaną być 
ma za sprawę krajową. Naczelne kierowanie tą admi- 
□istracyą należeć będzie do rządu krajowego, od
powiedzialnego Sejmowi. W Radzie Korony będzie 
dla Galicyi minister do pośredniczenia między Ko
roną i centralnemi władzami państwa, a rządem 
krajowym, i do zawiadywania sprawami, które są 
spólne z innemi krajami, z wyjątkiem spraw pań
stwowych i tych, które należą do zakresu mini
stra wojny."

Poseł S k r z y ń s k i  wniósł w miejsce tegoż u- 
stępu poprawkę następującą:

„Dla spraw administracyi, sprawiedliwości, wy
znań i oświecenia, bezpieczeństwa publicznego, 
kultury krajowej, haodla, otrzyma Galicya odrę- 
>oy swój zarząd, który pod naczeloictwem Na
miestnika wykonywany będzie przez naczelników 
poszczególnych krajowych .Wydziałów rządowych, 
odpowiedzialnych Sejmowi. Królestwo Galicyi i 
jodomeryi wraz z W. Ks. Krakowskiem bedzie 
miało w ministerstwie krajów nienależących do
korony Sw. Szczepana, Bwego ministra z głosem 
równie stanowczym jak inni ministrowie."

Najogólniej stylizowaną była poprawka posła 
Adama hr. P o t o c k i e g o  w następującej osnowie: 

„Królestwo Galicyi i Łodomeryi wraz z W. Ks. 
Krakowskiem otrzyma krajowy zarząd, odpowie- 
‘zialny przed Sejmem w sprawach administracyi 
wewnętrznej, spraw oświecenia, bezpieczeństwa 
mblicznego i kultury krajowej, oraz ministra w 
ladzie korony."

Poprawki pp. K r z e c z u n o w i c z a  i S k r z y ń 
s k i e g o  upadły, a przyjęto powyższą poprawkę 

P o t o c k i e g o  w miejsce ostatniego ustępu 
wniosku Komisyi.

K o m i s a r z  rządowy zakończył szereg swych 
zastrzeżeń i przy tym ustępie także oświadcze
niem, że sprawy krajów w całej monarchii są te 
same, więc muszą spoczywać w ręku tych samych 
ministrów, odpowiedzialnych władzy ustawodaw
czej państwa.

Uchwaloną rezolucyę p r z y j ę t o  niezwłocznie

L w ó w  25 września.

w t r z e c i m  odczycie a obrady nad adresem od-|wsze trzy ustępy przyjęto bez dyakusyi. Wnio- 
roczouo na wieczór. sek p. S k r z y ń s k i e g o ,  aby ustęp czwarty o

pościć, upadł, i ustęp teu również bez zmiany 
p r z y j ę t o .

W ustępie siódmym przyjęto poprawkę 
S k r z y ń s k i e g o ,  aby zamiast „żądać samodzie' 
niejszego w monarchii stanowiska" pozostawić,
3Dopominając się o rozległy samorząd naro- 

owy."
W ustępie ósmym po słowach: „Austryę pot< i 

żną i kwitnącą*, dodano wedle popraki p. S zu  
s k i  eg  o „i wolną."

Zamiast ustępu ósmego i początkowych słów 
dziewiątego, przyjęto następującą poprawkę “ 
S k r z y ń s k i e g o :

„Lecz o tyle boleśniej dotknięci zostaliśmy tern 
że ustawy zasadnicze z 21 grudnia 1067 w wie
lu postanowieniach nie odpowiadają potrzebom 
prawom naszym. Ustawy te zapewniły wprawdzie 
wolność polityczną i jako Polacy skwapliwie po 
witaliśmy je z radością, lecz zapoznają one nie 
jednokrotnie prawa narodowe nasze i nie maji, 
względo" itd. jak  w osnowie projektu.

Zamiast pierwszej części ustępu jedenastego 
projektu Komisyi przyjęto poprawkę p. S k r z y ń  
s ki  eg  o w tych słowach:

-Kraj nasz obawiaćby się musiał o swą przy 
■złość, jeśliby, jak dotąd było, nie miał mieć na 
dal prawa staoowić o własnych sprawach i po
trzebach życia publicznego."

Poprawka posła K a m i e ń s k i e g o ,  aby po u 
ustępie tym dodać: „Sejm żywi niepłonną nadzie 
ją , że Galicya otrzyma przynajmniej te warunki 
samorządu narodowego, jakie Cborwaoyi przyzna 
ne będą*— upadła niepoparta.

W końcu w ustępie dwunastym zamiast „w Two 
jej dla nas życzliwości* przyjęto poprawkę 
S k r z y ń s k i e g o :  „W Twojej opiekuńczej, a ró
wnej dla wszystkicn troskliwości.* W następują
cym ustępie opuszczono rozpoczynąjąco ustęp sło 
wo: „Przede wszy stkiem.*

Wszystkie zatem poprawki posła S k r z y ń s k i e 
go utrzymały się; z wyjątkiem żądanego przezeń 
opuszczenia ustępu czwartego.

Adres uchwalono niezwłocznie w t r z e c i m  ou 
czycie. Przeciw niemu głosowali hr. Go ł u c h ó w-  
s k i  i hr. Leszek B o r k o w s k i .

Przystąpiono do wyborów uzupełniających do 
Rady państwa z Izb handlowych. Wynik na posie
dzeniu dzisicjszem ogłoszony będzie, (podaliśmy 
go już w telegramie. Red.).

(z) Przed przystąpieniem do obrad nad wnie
sionym przez Komisyę projektem a d r e s u ,  wniósł 
poseł K o c z y ń s k i ,  aby projekt ten przyjąć bez 
rozpraw, ryczałtowo.  ̂ Z uwagi jednak zrobionej 
przez p. S k r z y ń s k i e g o ,  że rozpraw pominąć 
nie można, jako uzupełniających adres, i będących 
jego wyjaśnieniem, gdy nadto oświadczono, iż są 
poprawki do stawiania, Izba nie przychyliła się 
do wniosku p. Koczyńskiego, i przystąpiono do 
rozpraw ogólnych.

Poseł S k r z y ń s k i  oświadczywszy, iż projekt 
Komisyi zawiera rzeczy nieodpowiedne dzisiejsze
mu położeniu politycznemu, mogące narazić na 
szkodliwe następstwa nie tylko nas ale naród, któ
rego częścią jesteśmy, odczytał inny projekt, zgo
dny po większej części niemal dosłownie z pro
jektem Komisyi, prócz małych zmian kilku ustę
pów, i opuszczenia całkowicie ustępu czwartego, 
powołującego się na przeszłość, i przypominają
cego, że kraj nasz był częścią potężnego udziel
nego pańBtwa, i że nie przestaliśmy być częścią 
narodu, który przez lat tysiąc spełnia znakomite 
posłannictwo w dziejach Europy; a chociaż byt 
polityczny utracił, żyje jednak pełnem życiem w 
gronie narodów.

Poseł S z u j s k i  pragnąc, by stanowisko nasze 
było jak  najwybitniej zarysowane, jest tego zda
nia, że potrzeba w nim wypowiedzieć wyraźnie, 
jako stoimy przy wolności, iż w konstytucyi gru
dniowej nie to nas nie zadawalnia, iż ta nadaje 
woloość osobistą, lecz że nie nadaje wolności na 
rodowej. Aby więc wytrącić broń z ręki nieprzy
jaciołom, którzyby nas z tego powodu, że wystę 
pujemy przeciw konstytucyi grudniowej, okrzy 
cseć choieli za nieprzyjaciół wolności, mówca pra- 
gnie, aby tam, gdzie stoi, że chcemy widzieć Au 
stryę potężną i kwitoącą, dodać: „i wolną".

siążę S a n g u s z k o  sprzeoiwia się stanowczo 
adresowi, gdyż adresa podobne podają się tylko 
w państwach niekonstytucyjnych monarchom ab
solutnym. Cesarz przyjąwszy Bzczerze formy kon 
stytacyjne, jest w największym kłopocie, gdy kto 
do niego przemawia w podobny sposób. Adres 
iowinien być tylko powitalny. Adres taki jak 
en, może wstrzymać przyjazd Cesarza, gdyż 
!l. Pan musi uważać na względy dyplomatyczne; 

aby więc r utrudniać i tak już trudnej kombi- 
oacyi politycznej, nie można podawać takiego 
adresu.

Poseł Z y b l i k i e w i c z  jak najsilniej występuje 
irzeciw twierdzeniu kięcia Sanguszki, sby Mo
narchę pomijać we wszystkich sprawach dla tego, 
że jest konstytucyjnym. Byłoby to lekceważeniem 
niezgodnem ze czcią dla majestatu. P. Zyblikie 
wicz powołuje Bię na zwyczaje i formy przyjęte 
w Anglii; chce, aby adres w formie był jak  naj 
uniżeńszy, jak najlegalniejszy, a eo do życzeń 
w nim wypowiedzianych, jak najbardziej stano 
wczy. Co do proponowanego przez p. S k r z y  ń- 

k i e g o  opuszczenia ustępu czwartego, jak naj
mocniej się temu sprzeciwia, gdyż ten właśnie 
ostęp zawiera nasz tytuł prawny, na mocy któ 
rego żądamy odrębnego stanowiska — tym tytu 
łem jest nasza przeszłość, tysiąc-letnie dzieje, sil
ne poczucie narodowości.

W tym samym duchu przemawia! poseł C h r  za  
n o w s k i  w obronie tego ustępu. Przeciw księciu 
Sanguszce najsilniej wystąpił ks. Adam S a p i e h a .  
'Wskazał, że im kraj wolniejszy, im naród bar
dziej przesiąkł wolaością i przywiązaniem do Mo
narchy, tern śmielej wypowiada mu swe potrzeby. 
*odać adres jedynie powitalny, byłoby to zakryć 

umyślnie rany nasze, oszukać panującego, tak jak 
oszukano panujących moskiewskich, pokazując im 
w podróży malowaoe na deskach miasta. Zada 
nie monarchy nie łatwe— odpowiedzialność przed 
logiem ciąży na nim za każdą krzywdę wyrzą- 
zoną pod jego panowaniem. Wypada więc po- 

cazać mu rany i powiedzieć: zaradź! bo to naj- 
liękniejsza atrybucya panujących. Obowiązkiem 

'zby jest nie przesadzać, ale i nie zakrywać. Je
żeli tak postąpimy, Monarcha sam, choć nie za
raz, to w bliskiej przyszłości uzna i uszanuje 
w nas ładzi zacnych, godnych potomków wielkie- 

narodu. Potrzeba więc całą powiedzieć mu 
prawdę.

Słowa mówcy podraźaiły księcia S a n g u s z k ę ,  
odrzekł, że mogłaby mu; deklamaeyi pozazdro- 

i cić pani Modrzejewskar Marszałek wezwał księ- 
a Sanguszkę do porządku za taką osobistą przy- 

mówkę; poczem tenże dodał, iż nie powiedział, 
aby nie mówić prawdy Monarsze, wnosił tylko, 
aby nic nie mówić.

Przystąpiono do rozpraw szczegółowych. Pier-

Pmrji 22 września.

d. Dzienniki rządowe doniosły w szczegółach o 
widzenia się Cesarstwa z królową Hiszpańską w 
San Sebastian, a tymczasem tego zjazdu wcale 
nie było. Królowa przeprosiła Cesarstwo przez 
hr. Espoleta, że z powoda rucha floty w Kadixie 
przyjąć ich nie może. Ruch hiszpański, wygląda 
uy z niecierpliwością przez Orleanistów, Piusy, 
Włochy, Belgię, Rosyą a nawet Anglią, atrudnia 
politykę napoleońską, a mianowicie ruchy Francyi 
przeciw Prusom; a gdyby ks. Montpensier przy
szedł do władzy, stałby się dla Cesarstwa niebez
piecznym. Dzienniki rządowe wyrażają się o ru 
cha ostrożnie, aby w potrzebie mogły wejść v 
dobre stosunki z nowym rządem. Pomimo posta
wienia na czele gabinetu jen. Concha, gotowego 
na wszystko, królowa opuściła St Sebastian i wró
ciła do Madrytu. Królowa, słaba jak kobieta, zna 
z się jednak na ludziach, « broniła się dotąd i 

wielką energią przeciw progresistom, z którymi 
wszelką tranzakcyę odrzucała. Dziś wyprężona 
strona. Hr. Girgenti udał się do Hiszpanii, aby 
bronić sprawy królowej.

Zbrojenie Francyi idzie w najlepsze. Dzienniki 
berlińskie wyzywają niemal Francyą, a ukrywane 
złączenie Badeńskiego z Prusami jest nieochybnem 

zostało ułożone na mocy tajaego traktatu. Za- 
>owiedziano zdawna, że będzie to casus beli'. Ba 
wi tu p. Delbruck, dyplomata pruski. Mówią, że 
ma misyą, i że uda się do Biarritz.

Patrie wyraża się zawsze oględnie o Rosy i, ozy 
w chęci zakrycia położenia, czy pragnąc, aby w 
razie wojny Rosya pozostała neutraloą. Z powodu 
wiadomości, iż Rosya domaga się od Francyi wy 
dania jej kluczy kaplicy Jerozolimskiej, Patrie o- 
wiadczyła, że chociażby to było prawdą, Francya i 
tosya, które przebudowały razem kaplicę, nie po- 

różuią się o jej klucze. Dzienniki rządowe zaprze
czyły najwyraźniej, aby Tarcya chciała wprowa
dzić wojska do Rumunii, coby się sprzeciwiało 
traktatowi z r. 1856. Ten jednak środek był do
radzany dla podniesienia sprawy wschodniej.

Wszystko co piszą o domagania się przez Wło
chy opuszczenia Rzymu, jest mętnem lub jaiowem. 
Francya bowiem nie myśli ustąpić, a ustąpiłaby 
chyba tylko wrazie udania się ruchu hiszpańskie- 

i

go i zaczęcia wojny z Prasami.
Margr. Pepoli ma udać się do Biarritz, gdzie 

bawi obecnie margr. Ła Valette. Cesarstwo mają 
wrócić do Paryża w końcu miesiąca. Ks. Napo
leon urządza swą willę w Szwajcaryi, tak jakby 
w niej miał stale zamieszkać.

Wypadki hiszpańskie i położenie Earopy coraz 
grożoiejsze, sprawiły znaczny spadek na giełdzie, 
ale dziś, na wiadomość o mowie króla Praskiego 
w Hamburgu, papiery się podniosły. Król wyraził 
się pokojowo.

Gazeta Lwowska z d. 25go wrześoia pisze w 
części nieurzędowej:

Najwyższem postanowieniem z duia wczorajsze
go, zapowiedziana podróż NN. Państwa została 
odroczoną.

Postanowieniem z I6g0 sierpnia N. Pan po
twierdził powołanie Dra Karola E s t r e i c h e r a ,  
podbibliotekarza i adjunkta profesora bibliografii 
w uniwersytecie warszawskim, na bibliotekarza 
biblioteki uniwersyteckiej w Krakowie.

Dyrekeya skarbowa mianowała Leona Kr y ł o -  
s z a ń s k i e g o  asystentem przy urzędzie celnym 
we Lwowie.

W i e d e ń  25 września. Dwie kwestye zajmu
ją  dziś wyłączną uwagę dzienników wiedeńskich, 
tj. sprawa galicyjska i przesileuie ministeryalne 
z powoda podania o dymisyę, jakie przedłożył 
prezes ministrów przedlitawskicb książę Au e r s -  
pe r g .  O uchwałach sejmu galicyjskiego, tudzież
0 odroczonej podróży NN. Państwa do Galicyi nie
pewne jeszcze mają wiadomości, a raczej tylko w 
telegramach z Krakowa i Lwowa podawane po
głoski. Jaż wieści te muBiały r  Wiedaiu silne zro
bić wrażenie; nie kreślimy go jednak, bo wolimy 
czekać na dzienniki, które o odroczenia podróży 
jako fakcie dokonanym będą pisały. Co się tyczy 
telegrafowanej nam wczoraj wiadomości o dymisyi 
ks. Auersperga, i w tym względzie dzienniki po
ranne nic pewnego nie głoszą. Na to się wszy
stkie zgadzają, że się prezes ministrów już podał 
ub się dopiero poda do dymisyi. Nie chąo i w tym 

względzie przesądać faktów, powiemy tylko, że 
zdaniem naszem na wystąpienie księcia Karlosa 
Auersperga oprócz nadwątlonego stanu zdrowia 
inne ważoiejsze Hobudki wpłynąć mogą. W histo
ry i rozmaitych dymisyj „zdrowie" bywało nie raz 
wybornym pretekstem czyli płaszczykiem, zakry
wającym inne ważniejsze powody polityczne. A 
nie mamy tu na myśli podróży Cesarskiej do Ga- 
icyi, nigdyśmy nie wierzyli, aby ona mogła dać 
powód do przesilenia ministeryaloego. Książę Au- 
ersperg był już — aby się tak wyrazić — stra
conym dla gabinetu przedlitawskiego, zanim je
szcze pisano o podróży N. Państwa, nie należał 
on bowiem f a k t y c z n i e  do gabinetu od cbwiłi, 
tiedy jak drugi Achilles zamknął się w namiocie, 
używając wywczasu zdała od środka monarchii i 
tłumiąc w sobie gniew przeciw swym kolegom 
ministeryalnym, podczas gdy w Wiedniu ciągle 
rozbierano tak ważne kwestye jak galicyjska
1 czeska. Znanym jest czytelnikom spór, czyli 
używając wyrazu mniej ostrego — nieporozu
mienie, jakie zachodzi między Kanclerzem ba
ronem Beastem a księciem Karlosem od poby
tu N. Pana w Pradze, kiedy pierwszy bez nara
dzenia się z ostatnim konferował z przywódzcami 
czeskimi. Odtąd obrażona dama Księcia nie po
zwalała się czynnie mieszać do bieżących spraw 
wewnętrznych. Trzeba bowiem wiedzieć, że obe
cny prezes ministrów przedlitawskicb, zaszczyco
ny przez p. Schmerlinga mianem „Der erste Cava
lier Osterreichsa, pod względem zasad centralisty
cznych w niczem nie ustępuje byłemu ministrowi 
stanu. Jeżeli mimo to wszedł do gabinetu duali
stycznego i stanął na jego czele, mógł się pocie
szać myślą, że dualizm może się zamieni na po
dwójny centralizm - -  węgierski i niemiecki, — 
że zatem w zachodniej połowie monarchii centra- 
I zaeya dawnym pójdzie trybem. Konstytucya gru
dniowa, nie mogła zamiarom tym stanąć na za
wadzie, bo konstytacya rzeczona, jak tysiączne
i wiadczą dowody, dopuszcza interpretjoyi niesły
chanie centralistycznej, a w każdym razie ku niej 
nagiąć ją  można. Ufny w swe zdolności, o których 
podobno ma ogromno wyobrażenie, Książę sądził, 
że bez przeszkody będzie mógł rej wodzić w g a 
binecie i podług swego widzi mi się pokierować 
amysłami kolegów. Tymczasem zawiódł się Ksią
żę w swych rachubach, bo znalazł opór, którego 
nosić nie może, a opór znaleźć musiał, bo omi

jając już konstytucyjne względy — Książę jest 
iciwym władzy, a odznacza się brakiem wszelkiej

Żydowi w odartym żupanie dłoń jak bratu poda
wać.* Każdy nieznający stosunków tutejszych 
gdyby to przeczytał, mógłby myśleć, że wszystkie 
nabytki konstytucyjne i autonomiczne konfiskuje
my dla siebie, a z Moskwą wchodzimy w układy.

Przecież mógł był oddać sejmowi naszemu tę 
sprawiedliwość, że nigdzie nie okazał się Rusino- 
fobem, owszem mając do walczenia z fakcyą pro
wadzącą Ruś do przepaści, odróżniał rzeczywiste 
dobro i interes tej ludności, której dżwigoięcie ze 
stanu eksploatowanej ciemnoty, zalicza do głó
wnych zadań.

Piękny humanitarny sentyment bywa zwykłą 
miarką dla tych, którym zabraknie rozumnych i 
przekonywających argumentów; frazes splata się 
wtedy na zawołanie; dosiadasz go jak zwierzy
nieckiego konika i jakiś czas straszysz — słomia
ną buławą.

Uważałem, że autor Bachanków ilekroć jest w 
kłopocie, żeby powiedzieć co takiego, cośmy je
szcze nie słyszeli, — co mu wszakże nie często 
się zdarza — albo wyciągnąć jaką trafną kombi- 
nacyę, wskazać środek najlepszy w zachodzących 
trudnościach położeń i okoliczności — niechybnie 
ratuje się tym konikiem zwierzynieckim.

Liryzmy— frazesy — to już nas nie bawi.
Nad całym wstępem do pierwszego tomu roz

pływałbym się, żeby tak ze dwadzieścia lat temu 
był pisany. Autor w oczach moich— gdybym był 
kobietą— uchodziłby sa bardzo interesującą isto
tę... a nawet i dla mężczyzny tikże wydałby się 
nader interesującym w tej białej kapłańskiej sza
cie z półkopą sztyletów utkwionych w łonie. Atoli 
dziś, gdy nieszczęścia ojczyzny naszej przebodły 
na wylot każdą pierś, zatruły tycie, nie wiem dla 
czego miałby sam jeden monopolizować ból po
wszechny ? Je, drugi, setny, tysiączny, także może 
czuć i gryść się ogólną niedolą, choć tego nie u

żywa za piedestał... Słowa prawdy idące z głębi 
przekonania i miłości, a przekonanie czerpane z 
trwałych zasad i z dokładnego poznania stanu 
rżeczy, dostatecznemi być się wydają, żeby sku
tek odniosły.

Niekoniecznie trzeba się miotać i udawać grzmo
ty, z których przecież pioruu nie.padnie. O wiele 
prostszy sposób powodować się wyrozumiałą spra
wiedliwością, która nie odstręcza, lecz pociąga; 
oświeca nie grozi; która fraszek niekładnie na 
jednej szali z glębszemi objawami, która nareszcie 
umie wyrzec się dla słaszności swoich osobistych 
sympatyj, albo drobnych niechęci, a często i u- 
przedzeń.

I tak, kiedy autor w szczególną bierze opiekę 
kwestyę żydowską, dla której chciałby wyjednać 
wszystkie ustępstwa, bez pociągnięcia drugiej 
strony do odpowiednich — to kiedy mu przycho
dzi mówić o stanowisku, jakie zajął arcybiskup 
w Poznańskiem, a mianowicie o wystąpieniu 
Dziennika Poznańskiego przeciw jego rozporzą
dzeniu zabraniającemu duchownym agitacyj wy
borczych, kręci się zakłopotany, i sam nie wie, 
kto miał słuszność, czy arcybiskup, czy Dziennik?

Drażliwa to kwestya! bo jak ta przyznać głusz 
ność powadze kośoielnej zostającej dziś pod suro- 
tueyi?n*ar'  po8t«P°wych nieprzyjaciół tej insty-

Prześliznąwszy się tedy tak, żeby i arcybisku
pa nie obrazić (Moskale prześladują biskupów), i 
z Dziennikiem nie zadrzeć, w którym spotykano 
często artykuły jego pióra — nie puszcza pierw
szego na sucho, dając mu przycinek sa jakieś u- 
rzędowe kościelne ogłoszenie po polsku i po nie
miecku. Ta niemczyzna ma służyć za jeden z do
wodów serwilismu pruskiego. Czyżby autor nie 
wiedział, że arcybiskup w swojej dyecezyi ma 
także gminy złożone z Niemców katolików, do

których winien w ich ich języku przemawiać?
Natomiast otwarciej wystąpił przeciw nowo za

łożonemu klasztorowi Karmelitanek w Poznania. 
Oto argumentacya jog : „Lubo wszyscy pojmują 
potrzebę przytałku i cichej modlitwy — ale Bóg 
nie zawsze za zasługę liczy teu egoizm, szukają
cy swego spokoju." Tak grubego nonsensu nie 
spodziewałem się; możnaż nazywać egoizmem zam
knięcie się w marach najtwardszej reguły zakon
nej? Dziwnego to rodzaju egoista, co robi ofiarę 
z wszystkich przyjemności tego świata, żeby ca
łą duszą mógł oddać się Boga, i jak  wie o tern 
Bolesławita, że Bóg ofiary tej z życia nieliozy za 
zasługę, albo, że ta ofiara nie przejednywa tych 
kar, jakiemi niebo ma dotknąć grzeszników? Le
piej by już na ziemskich poprzestał rachunkach, 
a w niebieskie nie zaglądał.— Niedosyć na tern; 
dalej eiągną się inne tej mocy argumenta: „Ko
biety w naszym kraju ważne mają posłannictwo 
— twierdzi Bolesławita — odbierać je (kobiety) ro
dzinie, zamykać w marach klasztornych, dziśby 
się mniej godziło." Zapewne, żeby się nie godziło: 
ale też i niktby nie pozwolił, żeby je  gwałtem 
brano i pakowano za kratę. Autor wie dobrze, 
ża ani rodzicielska ani duchowna władza nie ma 
dziś siły takiego przymusu. Ależ nacisk moralny? 
Jeżeli ten przeważa, widać, że przeciwny za sła
by, na co użalać się nie mamy potrzeby, owszem, 
cieszyć się nawet ze staaowiska utylitarnego, że 
ta „duszna choroba,“ jak ją nazywa, stawia opór 
chorobie cielesnej, której mamy podziękować sze
roko rozgałęzione instytucye rozpusty publicznej.

Szkoda, że autor uoieka się do zużytych dawno 
argumentów, które, choć używają jeszcze popu
larności, i jak zdawkowa moneta kursują w pew
nych kołach, niemniej szpecą karty jego książki 
lekką powierzchownością. Kto zaś wystąpił z ta
kim zamachem jak on, powiuien był trochę głę

biej zaorać, żeby był dobry d’a przyszłości po 
siew; lecz autor widocznie powodajo się uprze
dzeniem, i labo ta owdzie powściąga pióro, oczy 
wiście ze względu na moskiewskie trapienie ko
ścioła — pozwoli sobie niekiedy dość niebez
piecznego wybryku.

Z całego tonu Rachunków jasno widać, że Bo
lesławita nie pochwala niefortnnnego wybachu 
powstania — i zaiste mógłźeby przyklaskiwać te
mu aktowi w obec tej powodzi nieszczęść, jak  w 
skutkach n* kraj się zwaliły, a jakie maluje nam 
tak żywo i dramatycznie? Jeżeli więc wybuch 
nastąpił, musiało go coś poprzedzić, co doprowa 
dziło do niego — rozumiem tu wszystkie symp- 
tomata zwiastujące barzę.

Gospodarz, który na widok gromadzących Bię 
chmur, ucieka z bydłem i owcami do obór, zwo
zi półkopki, każe pilnować grobli, żeby powódź 
nie zniosła młyna lub nie zamuliła łąk, nareszcie 
okna zamyka przed piorunem.

Podobnież i kapłan, który z obowiązku prze
strzega owieczki swoje o grożącej im zgubie, a 
czyni to u stopni Ołtarzy, otwarcie, z podoiesio- 
nem czołem, stojąc oko w oko sroźącym się nań 
przeciwnikom — nie zsługuje w żadnym razie na 
pogardliwe miano warchoła. Odwaga cywilna, 
rzadki to u nas ptak; mniemam, że dla samej' 
rzadkości warto było przymiot ten uszanować w 
człowieku, który nie będąc narzędziem wrogów, 
odważył się wystąpić przeciw swoim idącym na 
oślep w przepaść rewołucyi.

Warcholstwem nazwaćby raczej bałamucenie 
opinii artykułami, które wczoraj utrzym yw ały co 
innego, a  jutro ze zmianą wiatru wiejącego po uli
cach, eo innego.

Nieloicznie więc nazwał autor księdza Goliana 
warohołem i rzucił nań podejrzenie, jakby się za-1 
ciągnął w służbę moskiewska. Nie wiemy tu mc o |

tem, żeby postępowaniem swojem stał się niego
dnym sługą Kościoła.

Trzeba! było, choć dla samego decorum ty tu 
samym biczem cbłosnąć tę zgraję pismaków, co 
w Dzienniku Warszawskim kala własne gniazdo, 
ale Bolesławita nic im nie powiedział — za wsy- 
stkich dostało się jednemu księdzu.

Wyznaję, że gdyby nie te i inne jeszcze miej
sca psujące krew, i gniewające swoją płytkością 
i nieloicznością — to z wielkim smakiem czytałem 
te dwa grube.tomy, które będąc bardzo zgrabnem 
i omiejętnem streszczeniem i zestawieniem tego, 
czego się po gazetach naczytałem w ciągu zeszłe
go roku, odświeżają w pamięci niejedno co się 
zapomniało, a mają też i ustępy całkiem nowe, 
osobliwie ten bardzo zajmujący o Prusiech zacho
dnich. Dziwi mię jednakże, dla czego Bolesławita 
tak moeao na wasz Czas powstaje, nazywająe go 
nudną staruszką, a przecież jak uważam nie- 
jednem się z Czasu zasilił, nawet wiele rozumo
wań, nie już artykułów sobie przyswoił.

Niewdzięczny! “ osi być w tem
czyna — zapewne nie chwaliliście go dosyć.

Stronniczość, żle utajona niechęć do pism i o- 
sób, co nie umiały sobie zasłużyć na jego osobi
ste względy, zdradza się mimowolnie, a co gor- 
gaa bałamuci pojęcia. ’ b

.“ ‘ K Ł r r ? " ? 11 aotorow i, aby w przy- 
szłych 1°™ *^ Rachunków porzucił to kozackie

i°  ^  ’ kt^re m°ŚQ* dwojako tłoma-
^ J .Prawdę, albo zarznij prawdę. O 

T ! ? IejWe M oby motto, które Pius IX 
podyktował dwom francuskim publicystom: Dili- 
gUe te n  totem, filiom Dei.

Piszę się szanownej Redakcyi
prawdziwym sługą, 

Mieczysławita.
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eoergii. Na usposobienie jego mogłaby ostate
cznie tak ie  wpłynąć i ta okoliczność, że — jak  
otrzym ywały dzienniki — N. Pan nie uwiadomił 
poprzednio prezesa ministrów o zamierzonej po
dróży. Oto, jak sądzimy, powody, które w danym 
razie mogą Księcia skłonić do wzięcia ]dy missy i.

— W sejmie m o r a w s k i m  minister spraw 
wewnętrznych Dr 6  i s k r a  oświadczył, że składa 
m andat miasta Berna na posła do Rady państwa. 
Na tem. samem posiedzenia w d. 24 bm. poseł 
Dr S t n r m  wniósł rezołacyę, która wzywa podpi
sanych na deklaracyi morawskiej posłów do peł
nienia swych obowiązków i kładzie nacisk na

wnie jak współwinni i podżegacze tej zbrodni.
Art. III. Prócz zbrodni wymienionych w arty

kule powyższym sądzone będą przez sąd wojen 
ny zwyczajny zbrodnie podpalania, kradzieży, prze 
chowywania, nieposłuszeństwa i obelgi władzy.

Art. IV . Ci co zrządzą szkody, naruszą linij 
telegraficznych lub kolei żelaznych i roznosiciele 
zatrważających nowin, będą sądzeni i karani ja 
ko burzyciele stosownie do regulaminu karnego 
wojskowego.

Art. V. Władze cywilne i sądowe nie przesta
ną urzędować w przedmiotach swych wydziałów, 
które nie będą objęte w rozporządzeniach wojen-

wiernokonstytucyjność i zaufanie do rządu, tudzież nego bando, i bez uszczerbku dla swego nrzędu 
na równouprawnienie obu narodowości w Morawie, zawiadamiać mnie będą i przedkładać do mojej 
Poseł Dr W e e b e r  wśród oklasków dowodzi, że decyzyi wszystko, co osądzą za stosowne.
M niffi n* a anata lllfllll ani IB tinlirnAanniM ■■■ a<) . MlAOnknA/...   IA____i 1 - - I fi   1. A-Morawa nie zostawała ani w politycznym, ani w ad 
mini8tracyjnym lub prawodawczym związku z 
Czeehami. Namiestnik baron P o c b e  odpiera za
rzut deklaracyi, jakoby rząd zaniedbywał ducho
wych potrzeb ludności słowiańskiej i oświadcza, że 
rząd postanowił ściśle się trzymać konstytucyi, 
nie uwłaczająo w niczem udzielonej autonomii. 
Izba przyjęła rezolucyę i wydała trzechkrotny o- 
krzyk na cześć Cesarza, poczem postanowiła w 
sobotę wysiać deputacyę sejmową do Lundenbur- 
ga dla powitania N. Państwa w przejeżdzie.

— Urzędowa Oaeeta wiedeńska powtarza na- 
stępujące doniesienie z Óiterr. Corr.i „Cierpienie 
na nogę nie pozwala ochmistrzowi dworu hr. K ó • 
n i g g s e g o w i  towarzyszyć N. Państwa w po
dróży do Galicyi, wskutek czego powierzono hr. 
Adamowi P o t o c k i e m u  zastępstwo ochmistrza 
dworu N. Pani przez czas trwania tej podróży".

— Sejm z a g r z e b s k i  uchwalił bez zmian u- 
godę z Węgrami podług projektu większości de- 
putacyi. Wieczorem tego dnia (tj. 20) w Zagrze
biu była rzęsista illuminacya. W sobotę sejm miał 
przystąpić do obrad ncd sprawą miasta Rieki 
(Fiume). Uchwała wspomniona sejmu chorwackie
go jest ogromnym tryumfem dla sprawy węgier
skiej.

— Dzienniki narodowe (czeskie z wielką zacię
tością występują przeciw wyborom bezpośrednim.

— Zasada niezmienności konstytucyi grudniowej 
wzbudza już i w niektórych organach wiedeńskich 
słuszne ocenienie. Wanderer pyta, czyli konstytu- 
cyą należy uważać za skamieniałość, która się 
me porusza i nie da zmienić? Tak samo p. Scbmer- 
ling uważał za niemogącą uledz żadnej zmianie 
swoją lutową konstytucyę — a  co się z nią stało. 
„Sądziliśmy, mówi dalej, że konstytucya jest dzie
łem zdolnem się wykształcać, że ją  zmieniać i 
z uwzględnieniem żądań ludów pogodzić można. 
Kiedy dziś u nas odpowiadają domagającym się 
rozszerzenia autonomii królestwom Czeskiemu i 
Galicyjskiemu: że powinni przyjąć konstytucyę 
grudniową taką, jaką jest, zapominają tylko o je- 
dnem, że mają do czynienia z dwoma narodami, 
a nie z zakonem podległym regale posłuszeństwa. 
Tak nie idzie z ladami dążącymi do wolności; 
karząc lub dręcząc nie można przymusić do przy
jęcia takiej formy wolności, jakiej oni nie cbcą. 
To nie jest zaiste propagandą za konstytucyą.“

Hiszpania.
Od początku powstania w HL panii, urzędowe 

doniesienia ztamtąd twierdzą, że w Madrycie po
kój nie został niczem zamącony. Tymczasem ode
zwa madryckiego komitetu rewolucyjnego, którą 
poniżej podajemy, dowodzi, że żar rewolucyjny 
tak dobrze płonie w Madrycie, jak  gdzie indziej, 
i tylko czeka chwili aby w płomień wybuchnąć.

Mieszkańcy Madrytu! Gorąco upragniona go
dzina wybiła. Wolność znown powołaną została 
do życia w miejscu, gdzie nam się na początku 
tego wieku zrodziła, wi6ku, który jest wiekiem 
odrodzenia Hiszpanii. Nasi czujni majtkowie, któ
rzy po powrocie do ojczyzny znaleźli ją  zubożałą 
w więzach owych niedołężnych i wzgardy godnych 
mandarynów, połączyli się z odważnymi żołnie
rzami, z ludem!.

Tak jes t, lud, arm ia i cały naród powstaje prze- 
citr tyranii, która nas gnębi, przeciw niemoralno' 
ści, która nas pozbawia godności, przeciw zu
chwalstwu, które nas poniża. Lud madrycki nie 
będzie ostatnim w bojn, gdy widzi i przeklina 
wszyBtko, co jest niegodnego i bezczesnego w gnio
tącym go jarzmie. Dziś nieodwołujemy się do 
waszego męstwa, lecz zwracamy się do waszej 
rozwagi. Bądźcie gotowi do walki, lecz nie wy 
wołajcie jej.

Nie będziemy prawdopodobnie w potrzebie wal
czenia, żołnierze nasi, jak  wy liberalni, czekają 
tylko sposobności, aby się z swymi towarzyszami 
do walki połączyć.

Oczekujcie tej chwili, niedaleka już. Wkrótce 
zejdzie zorza naszego tryumfu, który jest tryum
fem wolności, prawa i sprawiedliwości, a  nie dniem 
mordów i pożogi, jak  to podli przeciwnicy naszej 
świętej rewolucyi roztrębują.

Wy inni, nałożycie karę śmierci na kradzież i 
podpalanie, jak z kraju waszego wypędzicie wszy
stkich, co wasze oburzenie wywołują. Okażecie 
zarazem, że wszystkie posiadacie środki, jakie ma 
naród kochający wolność. W tem oczekiwaniu 
wstrzymajcie się od wszelkiej radości, aż się wal
ka ukończy; zwycięstwo nie może nas omylić. 
Jeżeli komitet uzna za potrzebne, abyście zmienili 
wasze wyczebające stanowisko, zawiadomi was o 
tem w właściwym czasie.

Oczekujcie przeto tego hasła! Nie na tej dro
dze ono was dojdzie, gdyż mogliby się nim po
sługiwać nieprzyjaciele i niecierpliwi przyjaciele, 
i tym sposobem sprawić zło, którego strzedz się 
chcemy. Udzielimy wam sygnał w cichości i przez 
poświęconych przyjaciół. .

Nieufajcie przeto żadnej innej radzie. Rozwaga 
i jedność! To przedewszystkiem doradzamy wam.

Komitet rewolucyjny madrycki.

W przeciwstawieniu powyższej odezwie, poda
jemy urzędowe dokumenta:

Rozporządzenie urzędowe. Kapitanat jeneralny 
okręgu Nowej Kastylii'

D. Eusebio de Calonge y  Fenolles, jenerał po
rucznik armij narodowych i jeneralny kapitan No
wej Kastylii.

Królowa zgodnie z radą ministrów raczyła na
kazać, aby okręg będący pod memi rozkazami 
ogłoszony był w stanie oblężenia. Ze względu na 
ten rozkaz i ze względu na to, co w podobnych 
razach nakazuje ustawa o porządku publicznym, 
rozkazuję, co następuje:

Art. /• Stolica ta  i okręg Nowej Kastylii, ogło- 
Bzone są w stanie oblężenia.

Art. U . Zbrodnie rokoszu i buntu, które będą 
znane sądzone będą przez sąd zwyczajny i kara
ne stosownie do regulaminu karnego armii, ró-

Mieszkańcy nowej Kastylii! Ponieważ ten okręg 
wojskowy ogłoszony jest w stanie oblężenia, a ja 
podejmuję się poruczonego mi przez królowę do
wództwa, pierwszym jest moim obowiązkiem ode
zwać się do mieszkańców spokojnych i uczci
wych, żądając od nich poparcia, jakiego wszelka 
władza potrzebuje, aby ustawy były wykonane; 
jeżeli otrzymam to poparcie, misya powierzona 
mi będzie misyą zbawienną, a  zadowolenie moje 
będzie wielkie módz ją  spełnić w zupełności, gdyż 
wobec repulsyi ludzi rozsądnych i umiarkowanych, 
nie ma ambicyj zbrodniczych, któreby mogły brać 
górę ani udać się, w tych czasach gdzie ambicye 
okazują się tak wyuzdane i które zadawalać obcą 
drogami, równie niecnemi jak  niegodnemi.

Środki prewencyjne, jakie przyjąć zmusiły rząd 
królowej fakta nie mające nazwy i bezprzykład
ne w naszej smutnej erze bezecnych niezgód, te 
środki użyte będą przezemnie, aby zapewnić wa
szą spokojność i pomyślność, jak ą  zawdzięczacie 
waszej pracy. Trzymajcie się zdaia od buntowni
ków nie mięszając się z nimi, pozostawcie ich w 
odosobnieniu, która ich wskaże sprawiedliwości; 
nie tam ncie akcyi opiekuńczej Izby publicznej, 
gdyby nadeszła bolesna konieczność użycia jej i 
lękajcie się, aby wam brakło opieki władzy, lub 
aby jej czujność was niepokoiła. Tylko przeciw 
spokojnym i rewolucyonistom zamierza ona roz
winąć swą surowość zbawienną, do jakiej ustawy 
nasze ją  upoważniają, i jakiej wymaga dogodność 
publiczna.

M adryt 19 września 1868
Jlny kapitan Eusebio de Colonge.

Gazeta madrycka ogłasza [następującą odezwę1 

R ząd  prowincyi madryckiej.
Gubernator prowincyi madryckiej do mieszkańców 

Z rozkazu królewskiego z daty wczorajszej, 
N. Królowa wspólnie z swoją radą ministrów, ra 
czyła ogłosić stan oblężenia we wszystkich pro- 
wincyach monarchii. Z mocy tego najwyższego 
postanowienia, którem J . K.Mość chciała upewnić 
coraz bardziej spokojność publiczną przeciw za
czepkom rewolucjonistów, składam dziś wykony
wanie wszelkich urzędów, jakie ustawa w podo 
bnych razach przenosi na władze wojskowe.

Podając fakt ten do waszej wiadomości, nie za
niedbuję napominać was, abyście w nowej sytua- 
oyi utworzonej z rozkazu królowej, nieprzestawali 
dawać tyle jak  dawniej dowodów mądrości, sym 
patyi i wierności, jakie dajecie dotąd, i za co 
wyrażam wam najżywszą moją wdzięczność. Ufai 
w myśl, że rząd czuwa nad waszą pomyślnością 
i stara się pieczołowicie zaradzać waszym dole
gliwościom, czekajcie spokojnie postanowień; nie 
dajcie się uwieść złośliwym podszeptom i nie 
schodźcie ani na chwilę z drogi obowiązku, na 
której otrzymywaliście się wytrwale.

Byłoby to znamienitem szaleństwem, tracić 
nierozsądnem obłąkaniem szacunek, jakiego stali
ście się godnymi waszem postępowaniem, które 
rząd królowej i wszystkie władze będą umiały 
ocenić, a  które wprzeciwnym razie ściągnie na was 
i wasze rodziny niezliczone nieszozęścia, jako  nie
uchronny wynik potrzebnej i sprawiedliwej repre- 
syi. Wasz gabernator spodziewa się, że się to 
oie stanie, i że będziecie na przyszłość, jak  by
liście dotąd, posłoszuymi głosowi władzy i goto
wymi spełniać jej rozkazy.

Madryt 19go września 1868.
(podp.) Ignacio Berriz.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  26 września. Dziś raoo Namiestnik 

hr. G o ł u c h o w s k i  przejechał se Lwowa do Wie
dnia.

— Burmistrz tutejszy wydal następujące ogłoszenie :
„Prezydent miasta.

Pomimo nasuwąjąoych się, po części uzasadnionych 
trudności, zebrało się wozoraj choć małe grono oby
wateli opatrzonych w konie, przybory i strój naro
dowy w ujeżdżalni p. Piechockiego, celem urządzenia 
orszaku konnego towarzyszyć mającego NN. Państwu.

Zacnym tym obywatelom, -którzy pomni tradycyj
nego ducha rycerskiego narodu, nie zwątpili o sobie 
i uświetnić pragnęli podejmowanie NN. Państwa, win
ne składam podzięki, zastrzegając sobie ioh szlachetne 
usługi na przyszłość, bo stosownie do brzmienia urzę
dowego zawiadomienia, podróż Ioh Mości Cesarstwa 
tylko odroczoną została. Dietl.*

—  Preste stara podaje telegram z Krakowa do
noszący, że hr. Alfred P o t o c k i  minister rolnictwa, 
który przejeżdżał do Wiednia przes Kraków, wezwany 
tam był telegrafem. Możemy zapewnić, że hr. Alfred 
Potocki nie był wezwany telegrafem, lecz udał się do 
Wiednia dla wzięcia rozkazów względem podróży, w 
którćj miał N. Panu towarzyszyć.

—  Dziś ustały wszystkie przygotowania do przyjęcia 
NN. Państwa. Mimo doniesień odraczających przyjazd 
trwały one wczoraj jeszcze do wieczora. Tłumy krą
żyły po mieście zajmując się przedewszystkiem od
wołaniem podróży cesarskićj, tak iż nie było o czem 
innem wzmianki, a głośne rozmowy toczyły się o tym 
przedmiocie w gromadkach stawających co krok na 
rynku.

— Dziś po południu odjechała stąd napowrót do 
Wiednia służba cesarska, żandarmerya dworaka i ku
chnia.

— Gazeta narodowa donosi, że p. Mieczysław 
Potocki konserwator starożytności w K r a k o  wie (?) 
zrobił podanie do księcia Marszałka sejmowego przed
stawiające, że byłoby bardzo stosowną rzeczą podać, 
prośbę do tronu podczas bytności NN. Państwa w 
Krakowie, o przy wrócenie do dawnej świetności zam
ku królewskiego na Wawelu. Wiadomość tę sprosto
wać musimy co do tej okoliczności, że p. Mieczysław 
Potocki jest konserwatorem starożytności na wschod
nią część Galicyi; gdy  ̂ natomiast w Krakowie pan 
Popiel pełni obowiązki konserwatora. Nie słyszę 
liśmy wcale, aby p. Popiel był uozyuił podobny 
wniosek, a wątpimy, aby konserwator starożytności

na Wawelu,
— ( W'.) Dnia 21 września odbyło się w Biela

nach poświęcenie nowo wybudowanego z materyału 
twardego domu szkolnego, a poprzedziło je  nabożeń
stwo w kościele XX. Kamedułów przez X. Eugeniusza 
Tupego proboszcza parafii Zwierzynieckiej odprawio
ne. Następnie goście i rodzice zgromadzili się w sali 
szkolnej, gdzie najprzód przemówił prałat scholastyk 
X. Oswald Rusinowski. Zabierali potem głos proboszcz 
X. Tupy i X. Zygmunt Wołek, inspektor szkół. Po
święcenia budynku dopełnił X. Scholastyk, poczem 
uczeń szkoły Wincenty Pudlik miał do obecnych 
dziękczynną przemowę. W końcu uczniowie szkoły, 
komitet szkolny i zebrani goście składali życzenia p. 
Mateuszowi Bileokiemu nauczycielowi miejscowemu 
jako w dniu imienin jego. P. Karol Budweiser wła
ściciel Przegorzał, obdarzył w tym dniu szkołę dwo
ma portretami Najjaśniejszego Cesarza i Cesarzowej, 
a dziekan X. Serwatowski otworzył między gośćmi 
składkę na potrzeby Bzkoły.

— Rada szkolna krajowa rozpisuje obsadzenie na- 
stępujących posad nauczycielskich, o które kandydaci 
podawać się winni przed końcem października do Ra
dy szkolnćj za pośrednictwem właściwych naczelników 
powiatowych:

w Tarnowie przy szkole realnćj i przy szkole głó- 
wnćj; w Machnowie, powiat Rawski; w Gorzycach, 
pow. Tarnobrzeski; w Leżajsku, pow. Łańcucki; w Ja- 
worowie, pow. Jaworowski; w Jasionowie górnym, 
pow. Kossowski; w Krasnoiły, pow. Kossowski; w Rycz- 
ce (a nie jak Rada szkolna ogłasza „w Ryczkićj" 
wbrew gramatyce!) pow. Kossowski; w Dtoropiu (a 
nie w Utoropach, jak ogłasza Rada szkolna) powiat 
Kossowski) w Mikietyńcach, pow. Kossowski; w Bo
lechowie, pow. Doliński; w Gródku, pow. Gródecki; 
w Starćj Soli, pow. Staromiejski

—  W Warszawie w fabryce [wyrobów żelaznych 
pod firmą Rau i Loewensteiu robią obecnie wielki 
most kratowy żelazny, przeznaczony na Bug pod Te 
respolem. Most ten będzie miał długości 952 stóp, 
szerokości 16*/4 stóp, a ma kosztować około 450,000 
rubli.

— Obrońca w sądzie najwyższym w Warszawie 
PadowBki, skończywszy obronę sądowąd.’<22września, 
padł tknięty apopleksyą.

— D. 19 września otwartą została kolój żelazna 
z Moskwy do Kurska, skąd w długości stu mil do 
morza Azowskiego, wykończoną ma być na przyszłą 
jesień.

— Dnia 25 września mimo ciągle przeciągających 
chmur od zachodu, utrzymała się pogoda. Termometr 
doszedł do ■+■ 15°,5 od •+■ 9°,2 R. Barometr jeszcze 
zwolna idzie do góry; rano dnia 26 wrześuia stan jego 
był 328*“,50, termometru +• 8°,0 R. Wiatr południo 
wo-zachodni.

— W niedzielę dnia 27go września, Przeniesienie 
Sgo Stanisława; w poniedziałek dnia 28 września, 
Śgo Wacława męczennika.

zachodniej Galicyi brał incyatywę w sprawie zamka | two. Książe wziął tylko urlop na dłuższy czas, i | Warszawy; Car bowiem zamiast jechać do Berlina
w “ ---------- - - *   J - :  jedzie wprzódy do Baden. Do Warszawy więc

przybędzie dopiero w połowie października.
Wszystkie doniesienia z Hiszpanii przyznają, że 

ruch powstańczy wzmaga się i przybiera rozmia
ry przechodzące możuość traktowania z obu stroo. 
Wydaje się, jakoby powstanie coraz bardziej kon
solidując się, zmierzało do organizacyi. Wojsko 
w niektórych miejscach ma się łączyć z powsta
niem, a to będzie miało nietylko ten skutek, że 
zwiększy siły zbrojne powstania , ale nadto , że 

u10 *atwo^  zorganizowania władz powstań
czych. We wszystkich rewolucyach hiszpańskich 
zawsze jenerałowie organizowali się w rząd. Tak 
i teraz się dzieje.

Z Syry donoszą 20go września, że parowiec 
grecki „Enosis, który ciągle utrzymuje związki 
między Kandyą a Grecyą, odbył znów w ostatnim 
tygodniu dwa razy podróż do Kandyi i powiózł tam 
400 ochotników tudzież amunicyę.

Z Aten donoszą 19go, że rząd grecki odsyła 
przemocą do Krety rodziny ztamtąd zbiegłe. Jest 
to zupełnie sprzecznem z innemi doniesieniami, 
które mówią, że wychodźcy kreteńscy pragną wró
cić do kraju mając amnestyę turecką, lecz Grecy 
nie chcą ich puszczać, gdyż przez to utwierdzili
by w Europie mniemanie, że wycbodżoy nie lę 
kają się uciska tureckiego. Deputowani ministe- 
ryalni domagają się od Balgarisa zmiany gabine
tu, większych oszczędności i powrotu do legalności.

Donieśliśmy już na podstawie źródeł urzędo
wych rosyjskich, że nietylko nie zatwierdzono w 
Petersburgu traktatu pokoju zawartego przez jen. 
Kaufmanna z Bocharą, na mocy którego Moskale 
mieli opuścić stolicę tego krajn, a trzymać tylko 
załogi w niektórych punktach, ale nadto, że jen. 
Kanfmann dostał nakaz prowadzenia dalej kroków 
nieprzyjacielskich, a to wbrew zapewnieniom da
nym nrzędownie, że Rosy a nie myśli szerzyć da
lej panowania swego w Turkiestanie. Półnrzędo- 
wa ajencya telegraficzna petersburska ogłosiła na
wet telegram z Orenburga, donoszący, iż kroki 
wojenne m ają się rozpocząć w końcu październi
ka. Urzędowemu temu doniesieniu zaprzeczono 
znów nrzędownie, albowiem Inwalid pisze, iż jest 
ono bezzasadne. Zaprzeczenie to Inwalida prze
znaczone jest zatrzeć wrażenie, jakieby mógł wy
wołać w Anglii telegram ajencyi telegraficznej pe
tersburskiej.

Doniesienia z Kalkuty z 27go sierpnia mówią, 
że Szach perski upraszał rządu Indyj wschodnich 
o użyczenie mu kilku okrętów wojennych dla o- 
brony brzegów, gdyby je  Sułtan Muskatu chciał 
blokować. Szyr Ali chan wszedł do Kabulu 14go 
sierpnia.; Moskale mają według jednych doniesień 
posuwać się w Bocbarze, podług drugich cofnęli 
się na Dżezak. Z tego się pokazuje, iż w Kalku
cie nie wiedzą, co się dzieje w Turkiestanie.

Przyjechali do Krakowa od 25go do 26go września
HOTEL POLLERA: Władysław Radziejowski wł. 

d. a Kongresówki, Julia Ambrosowa *e Lwowa, R. Krzy- 
wanek kupiec z Wiednia, Franciszek Proske z Gli
wic, Bertold Harking z Prus, Gustaw Fischer z Prus, 
G. Barabas kupiec z Biały, Ludwik Gurniak z Cie
szyna , Leopold Szumski właśc. dóbr z Galicyi, Ru
dolf Neumann wł. d. z Prus, Jan Topolnicki a Galicyi.

HOTEL DREZDEŃSKI: Ludwik hr. Plater wł. d. 
z Kongresówki, Władysław Śląski wł. d. z Kongre
sówki, Tytus Drohojowski wł. d. z Galicyi, Wojciech 
Brandys z Kai wary i , Józef Dunin, hr. Wąsowicz z 
Kongresówki.

HOTEL POD ROŻĄ: Jan Kępiński z żoną wł. d. 
z Galicyi, Anastazy Berk Dr praw z Wiednia, J. Ko
szutski wł. d. z Kongresówki, Aleksander Kurtz wł. 
dóbr z Kongresówki, Józef Bronikowski wł. d. z Kon
gresówki, Władysław Gorajski wł. d. z Galicyi, Jan 
Noworyiko z Myślachowic, Józef Hoffmann kupiec 
z Prus.

HOTEL SASKI: Natalia Kukszowa z Warszawy, 
Bonifzoy Machnicki z Olkusza, Henryk Krobicki adwo
kat z Wadowic, Juliusz Orlewski z Kongresówki, 
X. Władysław Koglarski z Kongresówki, Korneli Go
dlewski właś. d, z Kongresówki, Adam Grabkowski z 
Kongresówki, Stanisław Brandys właś. d. z Wielkich 
Dróg, Wiktorya Skarżyńska właś. d. z Warszawy, 
Władysław Haller właś. d. z Polanki, Henryk Haller 
wł. d. z Galicyi, Józef bar. Baum właś. dóbr z Ko 
pytówki, A. Rosenzweig z Wiednia.

( N a d e s ł a n e : )
Już nie raz była mowa w tym dzienniku o Kor- 

nenburskim proszku bydlęcym; a w skutek ogólnego 
uznania jakie temuż przyznają, widzimy się spowo
dowani znowu o nim WBpomnieć. Ogromny odbyt tych 
proszków zwiększający się rok rocznie jest najlepszym 
dowodem, że gospodarz badacz prędko poznał war
tość tychże, a teraz stał się nieodzownym środkiem 
domowym u każdego racyonalnego gospodarza dla 
swój niezawodnój skuteczności zwłaszcza w chorobach 
zdarzających się najczęśoićj u zwierząt domowych.

Sądzimy, że tylko w interesie gospodarzy działa
my, zwracając ich uwagę na Korneuburski proszek 
bydlęcy, i odsyłamy czytelników do drugostronnie za
mieszczonego inseratu, w którym są oznaczone miej
sca sprzedaży._________

tf*rssetfiaąti poUt^emy.
Depesze telegraficzne.

K a r l s r u h e  24 września. Mylnem jest do
niesienie, jakoby książę Wilhelm złożył dowódz-

z powodu słabości swojej żony przepędzi zimę na 
południu. Doniesienie ze Stutgardu w Badischer 
Beobachter o zawarciu konwencyi wojskowej mię
dzy Prusami i Badenem, ma być zmyślone.

K a r l s r u h e  25 września. Cesarz Rosyjski j e 
dzie dziś wieczór do Friedrichshafen a jutro przy
będzie do Baden dla odwiedzenia królowej Pru
skiej i stamtąd lOgo października odjedzie do 
Berlina.

P a r y ż  24 września. Doniesienie Journal de 
Rouen o mniemanem rozpuszczeniu niezadługo 
80,000 ludzi, poczytane jest za zmyślone. Idzie 
tylko o przeniesienie znacznej liczby żołnierzy do 
kadr rezerwy i gwardyi rnchomej, a krok ten u- 
zasadniony jest częściowem ściągnięciem tegoro
cznego kontyngensu.

P a r y ż  24 września. La France pisze, iż Ce
sarz wyjedzie z Biarritz 30 września.

P a r y ż  25 września. Monitor pisze w swoitn 
przeglądzie: Dziś nic ważnego nie zaszło w Hisz
panii. Jenerał P a r  i a, którego wojsko objawia 
bardzo dobrego ducha, gromadzi ciągle siły swo
je, aby uderzyć na powstańców w Sewilli.

P a r y ż  25 września. Z Venezueli (w Ameryce) 
donoszą, że jenerał B r u z u a l  opuścił 14go sier
pnia Porto Cabillo (nad morzem Kąraibskiem) i 
uszedł w 400 ludzi do Curaęao, gdzie nmarł. 
Twierdzę przezeń opuszczoną zajął jenerał M o- 
n a g a s .

M a d r y t  23 września godz. 9 wieczór (z urzę
dowego źródła). Jenerał C a l o n g e  posuwa się 
na S a n t a n d e r  i S a n t o n ę .  Zamach rewolucyj
ny w G r a n a d z i e  stłumiony został po dwugo
dzinnej walce. Inne dystrykta wojskowe są spo
kojne.

M a d r y t  24 września rano (z urzędowego żró 
dła). W Madrycie i na półwyspie panuje ciągła 
spokojność, wyjąwszy w Ferrol, w San Fernando 
i w Sewilli.

S a n  S e b a s t i a n  23 wrześ. wieczór, godz. 11 
Powstanie jest zlokalizowane w Santander, w 
Santonie, Sewilli, F erro l, Maladze i San Fer 
nando. N o r a l i c h e s  przebywa pod Sewillą; 
margr. del D u e r o  odbył przegląd wojsk, które 
przy tej sposobności wznosiły okrzyki na cześć 
królowej.

F l o r e n c y a  24 września. Senator C o n t e l l  
objął stanowczo tekę spraw wewnętrznych, a P a 
s i n i  robót publicznych.

H a g a  24 września. Na dzisiejszem posiedze
niu Izby deputowanych minister spraw zagrani 
cznych oświadczył, iż kwestya żeglugi na Renie 
nie sprowadziła wcale nadwerężenia stosunków 
przyjacielskich z Prusami, i że układy w tym 
przedmiocie trwają.

B u k a r e s t  25 wrześoia. Dyrektor poczt i 
telegrafów Falcojano, tudzież prefekci w Tekuczn 
i Tutnej zostali oddaleni z powodu, że używali 
tortur na wielu osobach.

m o w y  J o r k  24 września. S u r r a t t  oskar
żony o udział w zamordowania Lincolna, uwol
niony został z powoda przedawnienia. (Surratt zo
stał w Aleksandryi w Egipcie aresztowany i wy
dany w ręce władz amerykańskich.)

Wczoraj Izba Sejmowa dokonała wyborów n- 
zupełniających delegacyę naszą do Rady państwa 
i zakończyła tą  czynnością całe, jak powiedzie 
liśmy „państwowe" zadanie, którego jćj powin
szować nie możemy. Radzibyśmy, aby przy trak
towaniu spraw krajowych okazała więcćj wy- 
trawności i politycznego zmysłu; mowy bowiem 
i całe postępowanie w sprawie państwowćj nie o- 
kazały tak koniecznych w Zgromadzenia prawo- 
dawczem przymiotów.

Pierwsza uciecha, jaka nas dochodzi z zanie
chania podróży cesarskiej, jest naturalnie u cen 
tralistycznych dzienników wiedeńskich. Potem przyj
dą inne, jakoto pruskie i rosyjskie. Stronnictwo 
centralistyczne przypisuje swemu wpływowi zmia
nę zamiaru cesarskiego, chociaż ten zaskoczył je 
tak dalece, że jeszcze wczoraj mówiły, iż o po 
wątpiewaniu o podróży nawet mowy być nie mo
że. Mogłyby z tego samego wnosić, że może też 
co innego wpłynęło na to, co się stało. Lecz nie 
dziwimy się, że wyzyskuje jako wygraną zmianę 
w postanowienia cesarskiero; szkoda tylko, że wi
dzi uratowaną konstytucyę, fetóiej nikt obalić nie 
chciał, lecz Galicya chciałaby ją  zmienić za pomocą 
Rady państwa. N. fr .  Presse zapewnia, że posta
nowienie powziętem zostało, zanim wczoraj miai- 
strowie radę nad tem odbyli. Doniesienie to zga 
dza się z naszemi wiadomościami, i właśnie dla 
tego nie samemu gabinetowi przedlitawskiemu przy
pisujemy obrót, jaki wzięły rzeczy w dniach o- 
statnich.

Podzielamy zdanie Debatty wiedeńskiej, która 
>ardzo spokojnie i poważnie o tem pisze, iż nie 
>yłoby może korzystnem dla obecnego w monar

chii systematu, gdyby gabinet chciał zbytecznie 
za zwycięzcę się uważać, i z Sejmem, jako klery- 
kalną, federalną czy feudalną mniejszością się ob
chodzić. Nie pojmujemy, aby mowa być mogła o 
rozwiązania Sejmu, chyba tak jak  przystoi mo
narsze prawo rozwiązania Izby, kiedy mn się po
doba, nawet bez powodu. Jeżeli bowiem każdy 
krok opozycyjny, choćby legalny i konstytucyjny, 
ma sprowadzić rozwiązanie Izby, to wtedy, jakże 
tuszyć o sile konstytucyi, która żadnej opozycyi 
wytrzymać nie może. Byłoby to świadectwem nie 
pauper tatis ale debilitatis.

Jeżeli mamy wierzyć dzisiejszym doniesieniom, 
znów odwleka się przyjazd Cara Aleksandra do

Ostatnie depesie telegraficzne „Czasu"
L w ó w  26 września. Wczoraj wieczór wybra

ny został członkiem Wydziału krajowego napo
wrót K r a i ń s k i .  Uchwalono ustanę o kosztach 
szpitalnych. Przyszłe posiedzenie w poniedziałek.

P e s z t  26 września. Naplo mówi: Z Polakami 
można tylko w Radzie państwa układać się; nie 
należy stwarzać nowego położenia przymuso
wego.

Z a d a r  (Zara) 25 września. Sejm uchwalił 22 
glosami przeciw 10 adres do Cesarza, w którym 
wyraża się przycbyloie o ustawach zasadni
czych państwa.

P e t e r s b u r g :  25 września. W wielu powia
tach gubernij Mińskiej i Mobilewskiej zniesiony 
został stan wojenny, wyjąwszy miast Mińska i 
Mohilewa.

K o p e n h a g a  25 września. Urzędownie do
noszą, że fregata rosyjska „Aleksander Newski," 
która wiozła W. Ks. Aleksego Rosyjskiego, roz
biła się pod Haarbóre niedaleko Lemrig. Frega
ta duńska stojąca pod Skagen, zawezwana tele
grafem, odpłynęła do Haarbóre dla niesienia po
mocy. W. Książę Aleksy uratowany, jeBt zdrów. 
Roboty około wydostania okrętu prowadzone są 
dalej.

P a r y ż  25 września. Listy prywatne w Journal 
de Gironde z Bordeaux zapewniają, że powstanie 
w Gallicyi coraz bardziej się rozpościera; miasta 
Corunna, Zamora, Orense, Vigo, Pontevedro mia
ły powstać. Wieści krążą, że rząd tymczasowy 
w Sewilli ogłosił królowę Izabellę i jej dynastyę 
za pozbawione tronu, zwołał Ciało ustawodawcze 
dla obradowania konstytucyi. Do Paryża nie na
deszły z Madrytu żadne dzienniki.

M a d r y t  24 września (depesza nrzędowa). J e 
nerał Calonge po wielkiej zwycięskiej walce wkro
czył do Santander. Powstańcy uszli na okręty. 
Cappen w Katalonii przyjęty był z zapałem. Je 
nerał Cheste i inni wyżsi oficerowie opuścili skry
cie Santanę, aby się połączyć z jenerałem Ca
longe.

Kwrsa. W i e d e ń  26 wrześ. godzina 2 po połnd. 
Metaliki 57-40. — Metaliki z kuponem majowym 

listopadowym 57-20. — Pożyczka narodowa 
61-60. — Losy z roku 1860 82 20. — Akcye ban
ko 711.—Akcye kred. 206-20. — Londyn 116*—.— 
Srebro 113 75. —  Dukat 5*53.

P a r y ż  25 września wieczór. 69-12.

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
J tM to n i  t z ł u b u U u t c z k i .

Kurs papierów i pieniędzy.

K r a b ó w  36 wrześ 
Sieb. poi. bŁ za lOOzł 

— nowe obr. „ 
Listy zast poi. z kup. 
B anknoty poi. lOOzłr. 
Buble ros.za 100 rsr. 
Talary prs. za 100 tal. 
Bankn. pr. za ISO złr. 
Srebro nowe a u s fc .. 
D ukat w ażny . . . 
Napoleon d’or . . . 
Pdłim peryały rosyjs. 
Listy galio. now e z  k. 

stare .9 9 „
Oblig- indem. „ 
A k.k.g.bezk.idyw . 

i. z oałą wpł.
*-.u L--~1

W ied eń  25 wrzeń. 
|  Metaliki niw. i. 
„ Poiyozka  naród.
,  M etaliki na m. k. 
„ O b i.in d .n iż . Aust 
.  s  ozeakie.
.  .  węgierek.
.  .  ohor.i b.

żądają płacą

108 106
113 110
79 j 78

433 434
157j 154
170'
88;
114J

167;
87
112*

5 5(j 5 43
9 35 9 15
9 40 9 35
76 74
80 76
, 6 ł ł 65J
kos; 305.;
186 183;

85;

64 10 63 90
«1 70 61 60
66 60 56 40
86 80 86 40
93 50 92 -
76 T5 75 35
76 50 76 50

5{ Obl.ind.galioyjs.
buków.

sii
Poiyozka" głod. g;

LAsty zastawne. 
5 | Banku nar. losow. 
i j  Galicyjskie . . 
-•} Węgiersk. los.

Boden Cr. austr. 
Poiyczki loteryjne. 
Losy poi. z r. 1839

9 .  » 1 8 M
„ .  » I860
• » 1804„ Como-Rente.
,  Kredytowe .
„ żegL par. na D. 
, Ks. Esterhazy 
.  Księcia Salm.
„ .  Palfy.
,  ks. Klary . .
„ hr. S t Ganoid 

miasta Budy 
ks. Windiseng 

.  hr. Waldstein. 
, hr. Keglevioh. 
, Rudolfa

żądają płacą

65 _ l «4 50
65 50 64 75
71 — 70 25
— — 100 71

98 _ 97 80
74 50 74 —
91 35 91 —

103 — 102 50

166 _ 165 50
78 50 78 —
32 30 82 15
91 70 91 50
24 _ 23 —

137 — 136 60
93 _ 92 _

163 _ 160
38 — 37 _
23 60 28 50
32 _ 31 50
30 _ 29 _
31 — 30 Oli
31 _ 20 _
31 50 30 50
15 50 14 60
14 _ 13 50

AJcc. oantt. i przvm, 
Banku naród, austr. 
Zakłada kredytów. 
Żeglugi par.na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynau. 

, rządowej fr.-a.
, zachodniej o. El. 
, Pardubickiei 
„ południowej 

ks. Rudolfa 200 fi. w. a. 
, Galicyjskiej . 
„ Czerniow. . . 

Oblig.pierwsteństw. 
Kol. Ces. E li. 5J za
-  — — lOOfl.k.m 
,  (sr. pr). 100 fi. w. a. 
.  (Emis. 1801) „ ,  

Kol. Rząd. St. 600  fr
Emie 186ł ,  

Kol. połud. S t 600 fr.
- Bony 6* 1675-18T0. 

Kol.pół.C.F.100fl.k.m.
» „ za 100 fi. w. a. 
„ w sreb. 6} ,  „ „ 

Kul.Głog. za 100 fi k m. 
Kol. zachód. Czes. za
300fl.a.w.sr.l00fl.w.a. 
Kol. p o łu d -p ó ł-n iem : 
_ — za 100 fL

— w grobrze „

Md*]*
713
306 30 
519

1832 
363 80 
168 35 
146 50 
184 30 
138 35
307 76 
183 25

101 —
84 25 
83 25 

118 — 
116 50
93 — i

pawi i
711 Koi.GaLK. L.300 fi. w.a 
306 10 w srebrze 5J za 100 
617 — Kol. Gal.K.L. Ernie. II 

182T Kol. Lw. Cz.po 300 fi. 
353 60 — (w er. 6 • za fi. 100. 
157 75 . „ 9  Emisya 1867. 
146 -  Kol.l.Sied.fl. 300 a. w. 
184 — ks. Rudolfa po 300 fi. 
137 75 --(w sr.5 ‘ za fi. 100 
207 25 * półn. czes. po 300 fi. 
182 75 a. w. w sr. po 5; za 100, 

Tow.Żegl. par. naDu:
— — za fi. 100 m.k. 
Austr. Loyd fl.10yin.fe 
Kol. Czes. po 300  fi
— (w sr. 6f zalOOfl.) 

Waluty.
Cesars. korony. . . 

m dukat na wagę 
obrączk. 

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . 
Fryderyki . . . . [ 
Luidory (niemieckie) 
Suweryny angielskie 

83 -  Imperyały rosyjskie
8rebro .....................

79 -  Srebro, kupony . . 
88 — | 87 75 T a la ry  związkowe

100 50 
83 75 
83 75 

117 50 
116 
97 60 

312 50 212 — 
89 75 89 50
88 76 88 50

101 60 101 25
75 —

83 50 

79 50

74 50

t|dkj« ptM>|
I

95 25 94 75
90 — 

76
81 25
81

89 76

74 60 
80 76 
80 75

Pruskie bilety kas.

82 30 81 80

90 —

94 —
86  —

93 — 
84 -

93 25 92 75

5 53s 
5 51 
9 25 
9 64 
9 38 

11 63

16 75

6 52' 
5 50 
9 24 
9 68 
9 33 

11 58

114 10 113 76 
114 —J113 75

I n r i w  24 wrześn. 
D u k at holenderski .

oesarsu . . . 
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski
™ f  paP . Talar pruski . . . .
Listy gal. b. kup. w. a. 
rs» » m. k. 
Bisty zast. bankn hip. 
Obligi indem. b. kup. 
&! Pożyczka naród. 
Akc. kol. gal. b. kup.

„ lwów.- ezer. 
Akcye banku hip. gal.

W a r * 1- 24 wrześn. 
Listy ząst. 1 ser. rub. 

» 3 ser. „
kupon ,  

Listy likwidao. ,  
kupon 9 

Pożyczka r. 1866 „
,  r. I860 , 

Kolej warsz. wied. „ 
warsz. byd. „ 
warsz. terosp.

Ząnają ptacą
1 68; 1 68

5 46 5 41
5 51 5 46
9 45 9 35
1 78 1 74
i 56; 1 56J
i  70; l  69;

75 — 74 60
78 70 78 30
86 50 —  —
66 — 65 25

—  _

206 - 305 25
184 _ 183 -
71 _ -----------

86 — 85 67
79 - 78 67
—  __ 1 2*
67 42 67 7

136 —
1 Ws

135 50
134 - 135 -

—  .— —  —

60 33 —  —
______ U —



4 CŻAS z Niedzieli 27 Września 1868.

Prenumeratę na Zurnale mód,
mianowicie:

„ B a z a r , "  illustrirte  D am enzeitung. 
„ V i c t o r i a , "  illustrirte Muster- und Mo

dezeitung.
„ L a  S a l s o n , "  Jou rnal illustrć des dames 
„ L a  M o d e  I l l u s t r ń e ,  Journal de Ja 

familie — przyjm uje ustawicznie 
K sięgarnia Juliusza  li  ildta

w K r a k o w i e .  (I7a9i-2)T

Nakładem 
J F . X T . j R ich łera  we Lwowie,
wyszła powieść jednego z najsławniejszych 

pisarzy polskich 
B .  B o l e  sła w  i ł y ,

podtytułem : (1525 -3)T

„BEZIMIENNA/1
w jednym tom e w 8ce, z okładką illu- 

strowaną.
Cena 3 zlr., czyli 2 talary.

Powieść ta, zarówno treścią swoją, jak 
i układem estetycznym wielce zajmująca, 
należy bez zaprzeczenia do rzędu najzna
komitszych utworów tego pisarza. Rzecz 
osnuta na tle powstania Kościuszkowskie
go, tej najświetniejszej epoki dziejów pol
skich, pełna jest scen niezmiernie drama
tycznych i porywających, w których sam 
ten nieśmiertelny bohater Polski jest je 
dną z głównych osób działających; a przy 
tem historyczny koloryt czasu wypadków 
i charakterów, składających się na ten o- 
braz, tak jest wierny i żywy, że cała po
wieść od początku do końca obudzą nad
zwyczajne zajęcie i utrzym uje uwagę czy
telnika w największej ciekawości.

Gegen seacuelle Schaeden.

Die (aesundheit unz&hliger Menschen, 
ist durch Aussrhweifuiigon, Ansteckun- 
gen und Seibstbefleckuug zerrlittet und 
vergeblich haben bisher die Leiden- 
dei nach Hilfe gesucht, bis endlich 

das segensreiche W erk:
Die Selbstbewahrung,

eine Abhandlung fiber die Krankhei- 
ten und Zerriittungen des 

Neryen- et Zeugungssystems 
durch Gnanie, Ausschweifung & An- 

s teck u n g ,3
von H r  O. M le ta n .

Mit 37 pathalogisch-anatomischen Iilustratio- 
nen. — 7lte Auflage. — Preis f l.  1 * 30 . 

in d e r Schulbuehhandlung in Leipzig 
erschienen und Hilfe und Belehrung in die 
Welt brachte. — Viele Tausende danken 
diesem beriihmten Arzte nnd seinem in alle 
Spracbe ubersetzten, bereits in 71 Aufla- 
gen erschienenen Buche nicht bios vollige 
Heilung ihrer traurigen Krankheiten, son- 
dem auch wiedergewonnene voile Mannes- 
kraft; denn es zeigtuns nicht nur, wie die- 
selbe zerriittet, sondern auch wie sie wie- 
der gewonnen wird. Allerdings stósst sie 
die bisherigen irrigen Heilarten am, setzt 
aber an ihre Stelle daftir eine sichere und 
bewahrte. Móchten alle Łeidende, aber auch 
Eltern nnd Erzieher Hilfe und Belehrung 
aus diesem trefflichen Buche schSpfen.

SOF Dieses Werk ist durch alle Buch- 
handlungen, in Krakau dnrch M< B a u m  
g a r d t e n  zu beziehen. (1530-4-8)

N. 3215.
Ogłoszenie.

Z powodu wstrzymania przyjazdu Naj
jaśniejszych Państw a, zapowiedziane o- 
świetlenie kopalni W ielickiej na dniu « 
b. m. i Ig o  Października odwołuje się

Z c. k. Zarządu żup.
Wieliczka dnia 23  Września 1868.

(1»31-1-3)T

Obwieszczenie.
Nr. 2571 —
W celu wypuszczenia w przedsiębior

stwo dostarczania żywności dla chorych 
w tutejszym Powszechnym Szpitalu,'w cza
sie od dnia i  go Stycznia do ostatniego 
Grudnia 1869 , odbędzie się na dniu 21 
Października 1 8 6 8 , o godzinie 9 rano, 
w Magistracie tutejszym publiczna licy- 
tacya.

Cena wywołania jes t przy każdej do
starczyć się mającej porcyi żywności o- 
sobno ustanowioną — a wadyum przy 
licytacyi złożyć się mające, wynosi 3 0 0  
złr. w. a.

Wzywa się przeto chęć licytowania ma
jących, aby do pomienionej licytacyi zgło
sić się zechcieli.

W arunki licytacyi mogą być każdo 
cześnie w godzinach urzędowych w Ma
gistracie tutejszym przejrzane.

Z Magistratu Miasta. (1 7 2 8 )

Rzeszów dnia 21  Sierpnia 1868 .

Wiadomość dla Lekarzy
Syrop Dra Forget '

Sirop du
DfFORGET

używa się z najpomyślniej 
szym skutkiem przeciw ka  
szlom ’uporczywym, kata-

 :------------rom > koMvszowi, neruo-
nac2yn  piucowych i  wszelkiw  

cierpieniom piersiowym. Lekarze paryzcy z* 
P ^yślnym  skutkiem go przepisują. Ły 

T n i r v i u  ^  3eat dostateczną. Dostać możni Z  Chable> Vivienne, 36
u pan? B ruuona Micxyńakieq< 

1 W aptece „pod Barankiem" d Redulcal ńsi-amiei 
Molędjińs kiego); w W a r * ^ ™ ^  j j j j j  
tów aptecznych p. Galie; wa I/worme /  
P iotra  M ikolasza  — w Poznaniu u p. M ankie 
w c z a . ___________________________ _ iz» 4 -n )

ŁOSOW KREDYTOWYCH,
których ciągnienie odbędzie się

MT tł. 1 P aźd ziern ik a  1§6§
w ystaw ia i sprzedaje Dom bankowy

F.J.KIRCHMAYER i SYN
w KRAKOWIE. (1649-6-)T

Wyciąg z mięsa
wyrobu

O f J tea ł C om pany lA m ited
w Ameryce południowej, 

według przepisu prof, barona Libiga, 
w słoikach »/8-ft. %-ft., V8-ft.

Cena złr. 3-50, i *80, 1 złr.
Dla zaręczenia prawdziwości, ka- 

żden słoik jest opatrzony marką 
fabryki i podpisem prof. Libiga, o- 
raz dołączony jest sposób użycia.

jjsag1 Główny Skład w Aptece „pod 
Białym Orłem" A. Siedleckiego  
w K r a k o w i e ,  Rynek główny.

fl676-l.o,T

(f

i

Handel mój
po ostatnim pożarze już na nowo, i to

z większym wyborem
urządzony, we w s z e l k i e g o  rodzaju

Towary galanteryjne
zaopatrzony został.

L e o n Fei
Rynek Główny N. 8. (167T-A)

Panna. Niemka.
szuka umieszczenia. Mówi trochę po fran
cusku i po polsku, jest bardzo zręczną 
w robieniu sukien, jako też we wszelkich 
innych robotach ręcznych; była już także 
za Nauczycielkę do dzieci i wiele po
dróżowała. Listy przyjmuje pani Marya 

iPajączkowska, przy ulicy Floryańskiej 
| p o d L .  3 5 0  (1713)

Do Składu Nasion i Owoców 
E d m u n d a  S to lca9

nadszedł transport

Cebul kwiatowych
(Hiacyntów;, 

po bardzo u m i a r k o w a n y c h  cenach

Promessy Losów kredytowych,
z podpisem J. c. S o t h e n a ,

wraz ze stęplem  po 4  złr., których ciągnienie dnia I  Października 1868  odbędzie
się, sprzedaje

(i67i-4-5̂ T̂  «J, J l a r t l  w Krakowie.
j | ^ F ^ am^ w'e ’ 33 na prowincyę uskutecznia się jedynie za nadesłaniem 

pieniędzy franco.

Sikawki ogniowe, Założone 1823.
ogrodowe, Pom S  X  Zaręczenie 
& fh t'Ę '‘y r  W m i \ .  IltoKrow.n,

w Wiednia, ^Pocztę
Leopoldstadt, Miesbachgassc'15, 

gegeniiber dem Angarten.

Spółka pierw szego paryskiego
B A Z A R U

dla Austryi w U ledniu
ma zaszczyt zawiadomić szanownych ga
licyjskich odbiorców, że na porę wiosenną 
znowu nadeszły pjzesyłki następujących 
artykułów, które po zdumiewających tanich, 
w skutek ogromnego odbioru zniżonych 
cenach, za pobraniem należytości rozsyła: 
Parasolki lyoitskie fularowe złr. 2 20, 

2-3S, 2-80, 3, 4 — tuflowe i gradenaplo- 
we zlr. 3-50, 4, 4-50, 5.— Tanie g«tuoki 
są ze stalowym szkieletem bronzowym. 
Parasolki wełniane ct. 80, zlr. 1, 1-20. 

Chustki damskie Lamaiie, jedwabne, 
najnowsze w Paryżu, 1 szt c. 90 i 1-20. 

Paryskie rękawiczki glancowne dam
skie i męzkie, na 1 lub 2 guziczki cnt. 
65 — stębnowane 75 ct. 

Najmodniejsze kapelusze pilśnio 
we męzkie, pół-cylindrowe w jasnych 
kolorach modnych, złr. 3-80, 4-20, 4-80, 
5, 5-70.

Lekkie najwytworniejsze kapelusze aksa
mitne, po złr. 3-50, 4-50.

Stębnowane l e k k i e  kapelusze jedwabne, 
które można w kieszeń schować, nie szko
dząc wcale ich formie, 1 sztuka złr. 3-50, 
3 80, 4.

modne obrączki do włosów dla dam 
czarne, ct. 10, 25, 60, 65, 75,-- z podo
bizny złotej, ct. 80, złr. 1, 1-60.

Brosze najnowsze paryskie, ct. 10 20, 
30, 40, 50, 6C do 1 złr.

Kulczyki po tej samej sumie. 
Łańcuszki do zegarka n a j n o w s z e g o  

kształtu, za które zaręczamy, że nie od
mienią się w kolorze:

Pozłacane krótkie łańcuszki po ct. 25, 40, 
80 90, złr. 1-20, 3, 3.

Okwaszane po złr. 1, 1-20, 1-50, 180, 2,3.
Uprasza się adresować: (8il-13-)T

„An den B r  s t e n  P a r i s  e r  B a z a r  
fur Oesterreich in Wien, verliingerte Karnth- 
nerstrasse Nr. 61, im Palais Ritter v. To- 

desco vis-a-vis der Oper.

"ML
/Joining schon am 1 October 186§.

Gesellschafls-SpieleT
CRE DIT-LOS E

Bei Erlag der Anzahlung von fl 10 o. W . beginnt das Spielrecht auf Grund 
eines Autheilscheines mit der Bezeichnung sammtlicher Creditlose der Gesellschaft. 
Jeder Besitzer eines solchen Antheilscheines erhalt bei E rlag  der 15. (letzten)

Rate a 10 fl o. W # (i?w-i-2)T
Eliaa. Creditlos

im gefertigten W echsel-Com ptoir ausgefolgt.

W echsel-Comptoir
Johann Rosner in Teschen.

H0R5 CMCMSj

Ces. król* koncesyonowany

Kornenbnrgski Proszek bydlęcy
k o n i, b y d ła  ro^ ate^ o  I św iń ,

Paczka 42  i 84  cent.

Płyn przy u rotczy dla koni,
F r a n c i s z k a  d a n a  t Ł w i z d y  w KORNEUBURGU,

wył. uprzyw. przez J. C. M. Cesarza Franc. Józefa I .— Flaszka 1 złr. 4 0  cent.

Maść na kopyta
(na kruche, pękające kopyla końskie). —  Puszka 1 złr. 25  cent.

Proszek na strzałkę u kopyt
(na gnicie strzałki u kopyt końskich). —  Flaszka 70  cent.

Pasza posilna ski wyrabiana, dla koni i bydła.
Skrzynka ze 100  porcyami 6 złr., na 5 0  porcyj 3 złr.—  Paczka z 5 porc, 30c.

P r a w d z i w e  d o  n a b y c i a :  (i536-l-4)T
w  K R A K O W I E : u PP. JM. Jaw orn ick iego , J ó ze fa  J a h n a , — 
we Lwowie: u J£. Isk ie rsk ieg o ,  JP. M ik o la sza , S .R u c k era ,
W BIAŁEJ p. E. Keller — w BIELSKU p. 8. A. Stańko apt. — w BOCHNI p. 
Paweł Niedzielski i p. A. Faliszewski —  w BOBRCE pan A. Karpuczki— w BRZE- 
ZANACH p. J. Margulies, p. Dunikowski apt. i p. J. Fadenchecht. — w BEŁZIE 
p. Hrymak — w BORSZCZOWIE p. M. Niemczewski— w BUCZACZU p. Ker- 
czel i p. Kodrębski— w CZERNIOWCACH pan E. Schmirch — w DZIKOWIE p.

Rodziński — w GRÓDKU p. I. W ill ig  w KOŁOMYI p. M. Bolchower—
w LEŻAJSKU p. J. Hirschfeld i p. Maresch. — w LIMANOWIE p. A. Mtiller — 
w LISKU p R. Burański — w MAKOWIE p. Mayer api. _  w MIELCU p. Wł. 
Hatkowski -— w NOWYM-TARGU p. L. Kamieński —  w NOWYM-SĄCZU p. 
nosterkiewieżowa wdowa —  w PRZEWORSKU p. 8. Keller —  w PRZEMYŚLU 
pp. Dajdeczka Syn i Edward Machalski —  w RZESZOWIE p. J. Schaitter i Syn
" J n T O T r v  ^  p> Karo1 Marecki — w SANOKU pan Robert Barth — 
w SMOLNILI p. * Wimmer — w STANISŁAWOWIE p. R. Świtalski, dawnićj 
Tomanek i P- &eben81tz — w TARNOWIE p. J. Jahn — w TARNOPOLU pp. 
A. Morawetz i p. b. I. Zeliner — w WADOWICACH p. A. Foltin i p. Ant. 
Uhma wdowa— w WIELICZCE p. B. Wątorkowa wdowa— w ZALESZCZYKACH 
p. Józef Kodrębski i Sp.

O s tr7 0 ^ 0 n ip  1 .A}*y Szanowną Publiczność od kupowania podobizn zabezpieczyć, za-
U b irA e ie m e !  wiadamla 8'ę, źe tylko te pakletv i flaszki za prawdziwe uważać należy, 
które mają na sobie wyciśniętą pieczątkę Apteki obwodowej w Korneuburgu.

*  ł  «:
c. k. u przy wił.

g a l i c y j s k i e g o '  a k c y j n e g o
BANKU HIPOTECZNEGO w Krakowie,

przyjmuje wkfady pieniężne na

iłSfGlMCYE KASOWE,
z a  o p ł a t ą :

z irzydziesto-dniowem wypowiedzeniem  
z czternasto- dto dto
z ośmio- dto dto

o r a z  (i53M0)T
trudni się komisowem kupnem i przeciążą 
efektów na giełdach, udziela z a l i c z k i  na 
wszelkie papiery publiczne w rachunek bie- 

(Conto corrente), eskontuje weksle, 
kujony i wylosowane efekta, daje także 
pozyczki przemysłowcom na spłatę ratami.

5°

41
4 0

Ol 2 0

RESTITUTIONS-FLdlD
Kto takowy mieć życzy n ie f a ł s z o w a n y ,  niech się zgłosi dó pana

t ł .  U l l r i c h  w e  W  l e d n i u  Landskrongasse Nr. 1.
Cena */, skrzynki (12 flaszek) złr. 20. —  */, skrzynki (6 flaszek) złr. 10.50 

V. skrzynki (3 flaszek) złr. 5 .50 .

Karol iimon w eterynarz,
W ynalazca F l u i d u  i opartego n a  nim s p o s o b u  l e c z O l l f a .

i f ' D l a  Krakowa i okolicy/
Odwiedziny Jarmarku.

J41IKG i KIHIIEK
u z u r  I l o f d a i i i c * *  z  P r a g i ,

z a l e c a j ą  S z a n o w n y m  D a m o m

największy wyhór
najnowszych ubiorów na porę zimową.

Płaszczów, watowanych Ubiorów aksamitnych, Paltotów sukiennych, Żakietów 
i Kaftaników od 3 %  złr. i wyżej.— W ielki Skład Himalaya, wełnianych Chu

stek berlińskich, Szali po cenach fabrycznych.

Gotowe ubiory (kostiumy)
w każdej cenie i kolorze, jako też m a t e r y e  n a  S l l l U l i e  pod zaręcze-

  niem rzetelnej obsługi.
m ^ M i e j s c e  sprzedaży u p. Masłowskiego, zegarmistrza w Rynku, naprze 

ciwko odwachu głów nego. (iee i-2)

mieszkania
w domu piętrowym pod L.) 97 Dz. IV., 
przy ulicy Łobzowskiej w Krakowie, zło
żone z 4 i 5 pokoi, z p. n. ogrodem — 
stajnią i wozownią, lub bez tychże — zu
pełnie wyrestaurowane—  są od Ig o  Paź
dziernika r. b. do wynajęcia.

Bliższa wiadomość tamże u właściela 
na lem  piętrze. (1 3 7 4 -6 -)

Odkrycie
zrobione stanowiące epokę: pra
wo natury porostu włosów jest docie
czone. Pan Karol Ylally w 11'ie-
óniu, znany jako pilny badacz życia wło
sów, wynalazł tak zwany Ewalinowy środek

porostu włosów
i brody,

któremu jeszcze żaden inszy kosmetyk 
w skuteczności nie wyrównał.

Częste używanie Ewalinowej Pomady na 
włosy, sprawia cudowne skutki, gdyż nie- 
tylko, że się zapobiegnie wypadaniu 
włosów i tworzeniu się łupieżu 
natychmiast ustaje, ale na łysych miejscach 
powstaje nowy włos, tak jak Ewalino 
wa Kssencya na brodę u 17-letnich 
młodzieńców silną pełną brodę wywołuje.

Gdy pan Mally jedynie w interesie swych 
bliźnich bezprzestanne badanie na tym polu

Uprasza się każdego, aby c. k. uprzy
wilejowanych Ewalinowych wyro
bów nie brał za insze kosmetyki.

Mallego Ewalinowa Pomada na włosy po 
1 złr. 60 cent. Essencya Ewalinowa na po
rost brody po 2 złr. 50 cen t, są do naby
cia w KRAKOWIE u pp. J ó z e f a  J a h 
n a  i W jeona  M 'e in tu c h a  — we Lwo
wie u aptekarzz pp. J .  B e r l i n e r a ,  P .  
M i k o l a s z a  i B u c k e r a ,  tudzież 
we wszystkich rozgłośnych aptekach i do
mach handlowych Europy. - Pod adre
sem: ,C h a r l e s  M a l l y  in Wien, Wie
deń, Paniglgasse Nr 7,“ będą polecenia na 
pojedyncze słoiki za gotówkę lub zaliczkę 
pocztową szybko wypełniane^ (828-2ł-)T

(1579-6-12)T

Ceny sznuró -
wek (gorsetów) 
od 8,10, 12, 14 do 
18 złr. ł*aski od 
6, 8, 10 do 12 złr. 
Zamawiając hur
townie należy do
łączyć m i a r ę  w 
4h kawałkach‘pa
pieru. 1) Obwód 
p i e r s i  i pleeów 
wzięty pod ramię.
2) Obwód Btanu
3) Obwód bioder.
4) | Długość od 
s p o d u  ramienia 
do stanu. Miara 
ma być brana na 
osobie w sukni.

Wiedeń
1866.

Londyn £  
1862.

Paryi
1867.

Najmot niejsze i najtańsze Suknie, 
jakie kiedykolwiek krawcy robili dla 
mężczyzn i chłopców, są do nabycia

w Składzie Ubiorów 
Hellera i Alta

w WIEDNIU, 
G I r a b e n  Ufr. S

1. Stock, Ecke der KUrntnerstrasse 
dawniej „Stock am Eisen,“ 

odznaczony  
o a j w y ż .  m e d a l a m i  1 8 6 7

Modny wierzchni surdut
IPS zlr. _

Ubiory jesienne 
16 zlr.

.  n i o ................
Ubiory płócienne . . .
Surduty wiosenne . . .
Wierzchnie snrduty . .
Surduty myśliwskie . .
Surduty zimowe . . .
Fraki i surduty . . e .
Księże suknie.................
Ranne suknie (szlafroki)
Surduty kancelaryjne .
Spodnie . . . . . . .
K am izelki.......................
Ubiory gimnastyczne . . m  0

Prócz tych wszelkie możebue
przedmioty obiorów męzkich.

Zamówienia osobiście lub listownie a  
za msKawem oznaczeniem miary sz  e r o k o -  i 
s c i  p i e r s i  (piersi i pleców), s z e r o k o -  
sc i  b r z u c h a  (naokołostanu"), d ł u g o ś c i  U 
k r o k u ,  będą za przysłaniem należytości fi

. od 12 do 36złr.

. od 10 do 2« _

. od 5 do 24 „

. od 8 do 28 „

. od 6 do 22 „
• od 6 do 50 „
. od 14 do 28 „
. od 16 do 30 .
. od 8 do 26 „
. od 4 do 12 „
. od 4 do 12 „
. od 2 do 8 „
. od 3 do 8 „

lub za zaliczką pocztową najdokładniej 
wypełniane. Cenniki na żądanie rozsyłają 
się bezpłatnie. (1551-130-żw)

jHpT* Aby zaufanie Szanownej Publicz
ności, którem jesteśmy zaszczyceni, i na
dal pod każdym względem zachować, ze 
względu na nawał zajęcia, nie jesteśmy 
w stanie co dzień przychodzących nowychnrAKnlr 1 - *  nnin ,

—— - w.*/, wybór ———■ ■- nasze-

fo najsumienniejszego sądu --  dodajemy
o każdej paczki kartkę zaręczenia, że Su

knie od nas wzięte, jeżeli z jakiego bądź 
powodu nie są odpowiednie, przyjmujemy 
takowe napowrót.
Keller et Alt- Wien, Graben Nr. 3.

Woda gorzka Friedrichshallska,

Czcionkami Drukarni „CZASU" W. Kirchmayera.

(używana i do zimowych kuracyj w domu), jest dawno znanym otwierającym i silnie rozwalniająCym środkiem lekarskim 
Poprawia apetyt, trawienie i pożywienie, oddala hypokondryczny stan umysłu, dodaje ochoty do iy cia i pracy. Leczy ka
tar organów iraw ienia i piersi, a wywiera szczególniejsze skutki w długotrwałych cierpieniach brzusznych Wvborna iei 
działalność w zatwardzeniach, hemoroidach, w uderzeniach krwi do głowy i p^rsi, i zapaleniach macicy jest ogólm,- 
znaną. Równie skuteczna w tyciu, w zapaleniach błon, w uciążliwościach błogosławionego stanu jako też ’ iako popien 
jąęy środek przeciw złemu przymiotowi (syfilis), przy kuracyach żętycznych i inszych. W szystko to ’ sprawia ta woda y 
tych daniach, bez zachowywania szczególnej dyety lub przerwy w  zwykłych zatrudnieniach.

nabycia wraz z drukowanym przepisem użycia we wszystkich Handlach mineralnveh wód 
F r i e d r i c l t s l i a l l  przy Hddburghausen * > y r e k c y a  z d r o j o w a :

£ ” 2-‘-3> - . :~V6 V    € .  O p p e l  i  S p ó ł k a .

m a -

— ..i1 i ‘ - — -

Rządzca Drukarni, Seweryn Dobrzański.


